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Kraków, 3 marca.
Ponieważ wszystko ma swój koniec, 

co jest —  jtuk wiadomo —- najmądrzej­
szym urządzeniem na naszym przyjem­
nym śrw i ecie, przeto także i kampanja 
"w yborcza skończy się dzisiaj wieczo­
rem, i to wobec zakazu wyszynku napo 
jaw  alkoholowych dość wezeisnjun na­
wet wieczoiem. Jutro rozbudzony przez 
tę ośmiotycyodniową kampanję kolek­
tyw ny  obywatel państwa polskiego, wy­
powie swój „pogląd na sytuację" rzu­
cając do siedmmasiu czy ośmaiastu ty­
sięcy uirin wyborczych pewną liczbę mi- 
Ijonów kartek z różnymi numerami. —  
K artk i te potem powołane do tego ko­
misje starannie przeliczą, porównają 
ich liczbę z kopertami, odczytają, treść 
ich zapiszą w ośmnastu tysiącach pro­
tokołów, numerki rozsegregują, zsumu 
ją  i rozdzielą mandaty. Taka jest proce­
dura wyroczni delfickiej w nowoczes­
nej demokracji.

Potem wynik wyborów wezmą znaw­
cy pod lupę i zaczną doszukiwać się 
ego wewnętrznego sensu, których — 

jak wiadomo —  jest zawsze kilka, leżą­
cych na sobie warstwami —  oczywisty, 
głębszy, jeszcze głębszy i najgłębszy... 
Oczywistym zach iwalniają się ci, któ­
rzy na pod:staw'e tego wyniku otrzy­
mali mandaty. Głębszego doszukują się 
statystycy., uczeni i inni maniacy. Naj- 
glętuszy zaś zachowuje sobie logika hi- 
storji w skarbcu swoich tajemnic, aby 
go nasrle odsłonić kiedyś dopiero póź­
niej przy jakiejś mniej lub więcej nie­
oczekiwanej sposobności.

Przez  sześć blisko tygodni nie rozpra­
wialiśmy na tern miejscu o niczem In­
nem, jak tylko o wyborach. Spokojnie 
objektywnie, ani jednem słowem nikogo 
o nic nie zaczepiając, usiłowaliśmy w y­
kazać z różnych stron i punktów widze­
nia, że te jutrzejsze wybory wbrew 
rozpowszechnionym mniemaniom mają 
bardzo wielkie znaczenie, bo mogą one 
zadecydować o formach politycznych 
Iizeczypospolitej. Od ich wyniku w wy- 
sokim stopniu zależy, czy i w jakim

zakresie utrzymają się u nas demokra­
cja i parlamentaryzm. Od tego zaś zale- 
»y rzecz bez porównania ważniejsza, 
mianowicie, jakiemi drogami pójdzie 
dalszy rozwói Polski i czy sprawdzanie 
słuszności tych dróg będzie mogło od- 
b yw a ó j ię  w przyszłości perjodycanie za 
pomocą kartek' wyborczych czy też juz 
tylko za pośrednictwem przewrotów, re 
wolucyj : różnych innych katastrof po­
etycznych.

W ybory  jutrzejsze tem się różnią od 
mnych, że nie decydują o utrzymaniu 
istniejącego lub wytworzeniu nowego 
stosunku sił faktycznie rządzących. P o ­
nieważ ta kwestja od początku stoi po­
za dyskusją wyborczą, przeto upo­
wszechniło się też mniemanie, że w ybo­
ry te nie mają znaczenia lub wWażdym 
razie bardzo niewielkie. Mniemanie to 
jest błędne. Jakkolwiek bowiem wybo­
ry te w  niczem nie po tra f;ą zmienić 
istoty obecnych rządów, to jednak bę­
dą one miały wielki wpływ na system 
tych rządów, mogą zadecydować o tem, 
czy będzie to system rządu silnego 
wprawdzie i energicznego, ale zawsze 
w formie swej demokratycznego i par­
lamentarnego. czy też ’ ak kolwiek inny. 
niedemokratyczny i n,'eparlamemam>. 
Idizie tu w :ęo o coś więee , niż o kwe 
stję jednostek i g ’-up w aanej chwil 
rządzących. Ldzifc o źródła i sankcje tej 
władzy, idzie o formę polityczną pań­
stwa.

Ponieważ z jednej strony jest jasnem, 
be rząd obecny pozostanie i musi pozo­
stać u steru bez względu na wyn:k w y­
borów, z drugiej zaś bezpieczeństwo i 
przyszłość naństwa wymagają zachowa­
nia w całośc' i pełnej sile form demo­
kracji parlamentarnej, pirzeto tyle razy 
i z tylu różnych punktów widzenia do­
wodziliśmy tutaj, że właśnie w imię u- 
trzymania i utrwalenia demokracji i 
parlamentaryzmu należy glosować na 
te listy, które zostały ułożone pod ba 
slem me opozycji, nie beznadziejnej 
walki o władzę ale współpracy z rzą­
dem.

"Rząd ułatwił obywatelom to _ zadanee, 
nie pozostając na swe im Olimpie za 
chmurami, ale schodząc na padół w y ­
borczy jako współzawodnik, jako jedna 
z walczączych o zwycięstwo wyborcze 
partja. \V ten sposób kwestja została 
zlokalizowana. Obywatel wida' jas.no, 
gdzie i kto reprezentuje rząd i myśl lo­
jalnej z nim współpracy, a kto przed­
stawia opozycję mniej lub więcej bez- 
programową.

Blok Bezpartyjny jako rzecznik 
współpracy z rządem we wszystkich o 
kręgach wyborczych wystawi1: swoje li­
sty, dając obywatelom możność wypo­
wiedzenia się bezpośredniego i jasne­
go —  za rządem czy przeciw rządowa, 
Ze wszystkich racyj rzeczowych zarów­
no jak taktycznych przyłączyliśmy się 
do tychy*# którzy oświadczają się za 
w spółpracą z rządem.

Ujęte >v kilka krótkich zdań racje te 
przedstawiają się hastępująeo:

1) Autorytet rządu jest bez porówna­
li a większy niż autorytet wTybrać się 
jutro mającego Sejmu,

2) Walki o władzę między Sejmem a 
rządem być nie może, ponieważ rząd 
może w każdej chwili Sejm odroczyć 
lub rozwiązać, natomiast Sejm nie może 
usunąć rządu.

3) W  ciągu dwuletniej blisko swej 
działalności rząd dowiódł swej spraw­
ności w wielu dziedzinach i spowodował 
oczywistą i powszechnie uznawaną po­
prawę stosunków przedew szystkiem go­
spodarczych w porównaniu ze btanem 
poprzednim.

4) Rząd zanowiada kontynuowanie 
tej działalności i rozszerzanie je j  na 
różne dotąd nieobjęte nią dziedziny.

5) Rząd dz’ała i postępuje tak, jak w 
danych warunkach musiałby działać i 
postępować każdy inny rozumny, odpo­
wiedzialny i energiczny rząd bez wzglę­
du na jego zabarwienie partyjne.

6) Bezpieczeństwo i przyszłość Rze­
czypospolitej wymagają, aby rząd dzia­
łał w zgodzie z Sejmem, a nie przeciw  
Sejmowi, lub zgoła bez niego.

7) Dlatego potrzebnem jest, aby w 
Sejmie znalazła się stała i dostatecznie 
silna większość, popierająca rząd i 
współpracująca z nim w zamian za za­
chowanie i nieuszcziuplanie je j  praw

Prot. U. J. dr. Adam Krzyżanowski, czołowy kaii- 
dydat listy Nr. 1 do Sejmu.

kontroli i krytyk i w stosunku do dzia­
łań rządu.

8) "Większość ta, aby była trwałą I 
mogła utrzymać kierunek konsekwent­
nego działania, musi mieć trzon szcze­
gólniej mocny i zwarty, który stanowić 
może jedynie grupa posłów, wybranych 
z list Bloku Bezpartyjnego.

Oto główne argumeutv, z których 
każdy z osobna i wszystkie razem do­
wodzą potrzeby głosowania na bsty Nr. 
1 zarówno w Krakowie jak we wszyst­
kich innych okręgach wyborczych. Je­
żeli potrzebę tę zrozumie i uzna dość 
wielka liczba obywateli, to wybory te 
przyniosą państwu i społeczeństwu po­
żytek. Umożliwią bowiem rządowi mar­
szałka Piłsudskiego dalszą pracę dla 
dobra państwa w zgodzie z zasadami 
nowoczesnej demokracji w7 nienaruszo­
nych warunkach parlamentaryzmu.

To  też wszyscy, klórym dobro pań­
stwa leży na sercu i którzy tylko i prze- 
dew.szystkiein według tego dobra pra­
gną zużytkować swoje prawa obywatel­
skie. powinni jutro jak jeden mąz oddać 
swoje głosy na listę

T A JE M N IC A  
Z A M I A  IW A N A C H  D RZW I

Przekład z francuskiego przez M. M.

—  A  czy  m iałbyś odwagę stać przy rmr’e, 
w  pełnej przytomności i z ot«a.rtem i oczym a 
oczek iw ać na ponowne zjaw ien ie się tego 
w idm a?!

Zgodziłem  się natychmiast.
—  A  zatem spotkamy sdę teij nocy — od 

rzekł.
—  W ierzę  w  dobry skutek usiłowań moich, 

podjętych w  celu zwalczania złego ducha, czy  
dusizy straszącej w tym zamku. Jakikolwiek 
będzie, chcę, byś był obecnym Drzy tem 
v rszystikiem, co zdarzy-ć się może, taik, byś 
później mógł mi stać za świadka! Pragnę z 
pomocą Bożą przełamać ten urok z ly , c iążący 
nad tem m itjscem  i oddalający stąd jogo pra­
w ych  w łaścicieli. Co do c iib ie  jednak, to bądź 
spokojny, iż c i nic nie g ro z i Ten z ły  duch 
tego zamku niema nad tobą mocy.

Franz nam podał, tak jak wczoraj, dosko­
nałą w ieczerzę, poozem odszedł na spoczynek, 
i znów  zostaliśmy sami

Księżyc w  pełni ośw iecał salę. W  oher św i­
stał przeraźliw ie w gałęziach drzew7, a pod 
jego na porem dźw ięcza ły  głośno s^yby w  
oknach w  swem metalowym obramowan.u. 
W u j mój postaw ił zegarek swój na stole przed 
nami... A  gdy w ydzw on ił godzinę 12  —  d.rzwi 
otw arty się z hałasem i te same kroki, które 
słyszałem  poprzedniej nocy, poczęty iść ku 
nam-

Bardzo blady a 'e  sipokojny. wuj mój uniósł 
się z miejsca i rękę sw7ą w yciągnął odważnie

w kierunku widma. Łkan ia  teraz zm ieszały 
się z odgłosem kroków, a potem usłyszeliśm y 
gwałtowne drapanie w  zamurowane drzw7i... 
W tedy mój wuj zb liży ł się aż do tego m iej­
sca i zaw ołał donośnym gtosem:

—  Danielu, Danielu, co tu robisz o tej go­
dzin ie?

R ozpaczliw y  ;ęk odpow iedział mu z oddałi, 
poezem odgłos upadającego ciężaru, a wuj w o­
la ł dalej:

—  Blaga., Boga o litość, lecz jeśli On ci nie 
przebaczy, to uciekaj stąd, opuść te strony, 
gdzie juz niema miejsca dla ciebie!

Długi i przeciągły jęk rozw ia ł się w  po­
wietrzu, zm ieszał się z w yciem  wichru i hu­
kiem burzy i ustał...

W uj mój w rócił zwolna na swoje miejsce, 
lecz w yraz tw arzy miał jakby natchniony, 
oczy św ieciły  mu jak gw iazdy. Siadł przed 
konrfiikietm i z oczym a wzniesionym i w  nie­
bo z rękoma złożonem i zdawał się modlić...

Po kilku chw ilach m ilczenia, zw rócił się 
do mnie:

—  Cóż o tem sądzisz, mój chłopcze? —  
spytał.

P rzejęty  czcią i lękiem, uklęknąłem u jego 
stóp, by ucałować jego ręce, a on uścisnąwszy 
mnie, również rzeki.

—  Idźm y teraz odpocząć, bo i spokój będzie 
koło nas.

T rzeczyw iście od tej Dory m iałem noce spo' 
kojne, zacząłem  korzyslać z m iłego zresztą 
pobytu i bytem nawet w  całkiem  dobrych sto­
sunkach z poczciwem i, staremi ciotkami.

*  ••
Niedługo po nnszym przyjeździe, zjaw ił się

baron R od n g  ze swą żoną i gośćmi, których

na polowanie za,prosił do zamku R  I znów  
ożyw iły  się stare mury, zm ieniając na ten krót­
ki czas ponurą swą postać.

Gdy bar. Rodryg przyszedł nas odwiedzić, 
zauw ażyłem  jego niezadowolenie, iż te poko­
je zam ieszkujem y; 1 przy tem  dziwnie sposęp­
niał, patrząc na białą plamę zam urowanych 
drzw i, i przetarł ręką czoło, jakby chciał ode- 
gnnć przykre wspomnienie. Z ła ja ł pczyiem  
Franza, że nas umieścił w tych nieurządzo- 
nych .salach i prosił mego wuja, by rozporzą­
dzał się w  całym  zamku jak u siebie w  domu. 
W ogóle zachowanie się bar Rodryga wobec 
mego wuja, w skazyw ało na jakieś bliższe sto­
sunki, łączące ich niegdyś. Jednak wzirlędom 
mnie zachow yw ał się zitono, niemal nieuprzej 
mie i często tak wyniośle, że jedynie dzięki 
memu wuiow i nie przyszło m iędzy nam 7 do 
ostrzejszego starcia.

Byłem  jednak w yjątkow o c ierp liw y, z po­
wodu może dziwnego uroku, jaki w yw arta  na 
mnie od samego początku żona Bodryga P ięk ­
ność tremy, czar jej młodości, łą czy ły  się z 
w e lk b n  w yrazem  słodyczy i spokoju, nada­
jąc jej jakąś cechę idealną... Glos miała ła­
godny i cichy, a w  oczach smutek głęboki. 
Spytała mnie kiedyś c zy  mi się czas w e  dłu­
ży  w  tem starem zamczysku? Byłem  tak w zru- 
szony j onieśm ielony, iż odpowiedzieć jej ledwo 
byłem  w  słanie, i zrozumiałem  wtedy, iż w ie l­
ka miłość ku niej rozgorzała w mem sercu... 
Byłem  jak nieprzytom ny, dniami caJerni ma­
rzyłem  o niej, a śniłem nocami, nieraz przez 
sen głośno ją w zyw ając.

P rzy  stole, w  dużej sali, miejsce kolo niej 
było zawsze przeznaczone dla mego wuja, a 
wielu z pośród nas, zazdrościło mu tego od­

znaczenia. Ja siedziałem  oczyw iście na koń­
cu stołu, zdaleka tylko mogąc na nią patrzeć...

Jednego w7ieczoru traf szczęśliwTy  zb liży ł ją 
do mnie i poczęła ze mną rozmawiać.

—  Mówiono nu, —  rzekła w tedy Irena —[ 
że pan jest poetą i m uzykiem ; ja tak kocham 
muzykę, a niestety nie mogę ani grać ani śpie 
w ać tutaj, bo mąż mój ,nie znosi muzyki.

Odpowiedziałem  pośpiesznie, że w  czasie 
długich w ypraw  myśliwskich ba.rona, mogłaby 
Irena oddawać się muzyce... Okazało się jed­
nak, że w  całym  za.mku niema żadnego mu­
zycznego instrumentu; przyszła nam z po­
mocą dawna panna do tow arzystw a Ireny i 
stary Franz, którego te panie zw ały żartobli­
w i ; ,,człow iek iem  dobrej rad y"; stary im do­
radził, by od żony zarządcy sprowadzili sta­
ry  klawikord i umieścili go w7 pokoju Ireny. 
Postanow iły te panie, że tak zrobią, w ięc  i 
radość moja nie miała granic, bo naturalnie 
m iałem być dopuszczony do tych m uzycznych 
seansów.

W ieczory i bale urządzane w  czasie trw a­
nia polowań zb liza ly  mnie coraz bardziej do 
Ireny, ogarniała mnie z dniem każdym  więcej 
przedziwna słodycz jej uroku...

Fe-wnogo w ieczoru stary zapukał do moich 
drzw i donosząc mi z tajemniczą miną, że kla- 
wiKord został sprowadzony i um ieszczony na 
górze v r buduarze Ireny, która na mnie cze­
kała Drżący ze wzruszenia udałem się tam 
natychmiast Irena siała przy otwartym  for' 
tepianie w  tow arzystw ie panny Adt-laidy, swej 
towarzyszki, lecz ledwo zb liżyłem  się, by do­
tknąć k law iszy, kilka strun pękło z hałaśli­
w ym  brzękiem.

(Ciąg dalszy oasląpi).



I f  O W  A R E F O R M X

i e m  J e d y n  -
Przedostatni dzień kampanii wyborc :ei w Kra­

ków e zaznaczył się szeregiem wieców, na których 
■wyborcy z entuzjazmem opowiedzieli się za lista 
Kr. 1.

Człorikswis p Vdy zbożowej i towarowej 
w Krakowie za list:? Nr 1.

Z i licjatywy Prezydium Giełdy Zbożowe' i To­
warowej w Krakowie odhyio się dnia 1 marca b. 
t . o godz. 5-tei popoludn u w je lokalu liczne ze­
branie członków tej giełdy. Celem zebrania było 
zajęcie tsanowiska przez członków Giełdy, co do 
głosowania przy zbliżających się wyborach do 
c ia1 ustawodawczych.

Zebranie zagaił wiceprezes giełdy p. Tadeusz 
Baszczyński, poezem przemówił komisarz giełdy 
p. Matusiński, na temat obecnej sytuacji gospo­
darczej państwa, wykazując owocna pracę Rządu 
Marszałka Piłsudskiego. Na podobny temat prze 
mówił nacz. dyrektor P. T II, w Krakowie dr. 
Tadeusz Bednarski, a następnie wiceprezes giełdy 
p. dr. Ferber, który przedłożył zebranym następu­
jącą rezolucję:

Zebrani w dniu 1 marca 1928 w lokalu giełdy 
Ebożowej ii towarowej w Krakowie uchwalają w y­
ła z ić  p. Marszalkowi Józefowi Piłsudskiemu hałd 
i  szczerą podziękę za opiekę nad przemysłem, ku- 
piectwem i rękodziełem i przy nadchodzących wy­
borach do ciał ustawodawczych nietvlko głosować 
so! darnie na listę Bezpartyjnego Błoku Y/spółpra- 
cy z Rządem Nr. 1, ale nadto w granicach swo­
jej njoż iwośei przyczynić się wogćle do zw ycię­
stwa tej listy.

Rezolucję tę wśrćd oklasków uchwalono jedno- 
głesnie. Po przemówieniu członka giełdy p. Kon- 
Tada Binzera wzywającem obecnych do ‘ścisłego 
wypełnień a zobowiązań, objętych powyższą rezo­
lucją, zamknął przewodniczący dr. Ferber zebra­
nie o godz. 6 i pól wieczór.

& 4 1  3 £ r ® O T O « 2 ! r x & .

O godzinie 5.30 popołudniu odbyło się przy ul. 
Mazowieckiej 1. 35 zebranie wyborców zamieszka­
łych na Krowodrzy. Obecnych było około 200 o- 
sób. Zebraniu ppzewodn czył sędzię dr. Jan Nie- 
dźwieckl, zastępcą przewodniczącego obrano miej­
scowego obywatela Kaspra Zbroję, sekretarzował 
jj. JuljE n Kud siewicz.

Po zagajeniu wygłosili referaty: obaj czołowi 
kandydaci listy Nr. 1, prof. Krzyżanowski i dr. 
Dyboski, poczem przemawiali pp. dr. Kazimierz 
Szczepański, Michoński, radca mieiski Chwastek 
i Krotoski. '.Ykońcu uchwalono jednomyślnie re-

frenetycznych oklasków poprzeć z całych sił Je­
go rząd i glosować solidarnie na listę Nr 1.

Kolejarze za Ifstą Nr 1.
O godzinie 6-tej wieczór w przepełń one] sali 

Muzeum Przemysłowego odbył się wiec kolejarski 
Lak urzędników, jak >eż i robotników, na którym 
to wiecu po zagajeniu przez przewodniczącego, 
przemawiali prezydent m asta Połle, proł. K rzy­
żanowski i Dyboski. Nastrój na wiecu był bardzo 
serdeczny. Gdy jeden z'mówców wspomniał o za­
rzucie „Naprzodu", sala wybuchła śmiechem. — 
Wkońcu jednomyślnien chwalono rezolucję, opo­
wiadająca się za listą Nr. 1

Rękodzielnicy za „jedynką".
O godz. 7-mej wiecz. odbyło się zgromadzeń e 

w Zjednoczeniu Mieszczańskiem, na które przyby­
ło kilkaset onób. Na przewodniczącego powołano 
inż. Króla. Wiec zagaił reorezentnnt rękodzielni­
ków. p. Michc!ńskj, a następnie referaty wygłosili 
pp. Stankiewicz, prezydent Holle i prof. Krzyża­
nowski, Wkońcu przyjęto z entuzjazmem rezolu­
cję, mającą na celu popalcie listy Nr. 1.

Kobiety w Krakowie popierają B. B. W. R.
O godz. 7-mej wieczó1- w zupełn e przepełnionej 

sali na KoUowem odbił się wiec. zwołany przez 
Komitet damokratycznych kobiet. Wiec zagaiła 
p. Szydłowska R dera. wygłosiła dr. Bobrowskt, 
a następnie przemaw ali prezydent miasta Roile i 
prof. Krzyżanowski, oraz Dyboski, poczem prze­
mówiła p. Kernowa. Nastrój na wiecu bvł bardzo 
gorący, a tb z powodu oszczerstw, rzucanych przez 
pewien odłam prasy krakowskiej. Wiród burzli­
wych oklasków uchwalono wkońcu jadnoglośnie 
rezolumę, opowiadającą sią za Bezpartyjnym Blo­
kiem W  ipółpracy z Rządem.

-łotra s niedziele uwnnry de Sejmu.
IV dniu jutrzejszym  w  n iedzielę dnia i  bm. 

o godz. 9 rano, rozpoczynają się w ybory do 
Sejmu.

Pon iew aż -zwracano się do nas z zapyta ­
niam i o j-zokom-e lępilym aoje do glosowania, 
w yjaśn iam y, żo du głosowania niema rad­
nych specjalnych lepitymaoyj i żadne rzeko­
me karty upoważniające do głodowania nie 
były rozsvlane, bo takie wooóle nie istnieją. 
W obec lego każdy uprawniony dn głosowania 
ma się udać do swojego biura w yborczego

ozlucię wvrafa jącą hołd Gołwie Państwa i War- i je - jy^ ie  tv lk o  z p rzyg o to w a n ą  kartką  z nunns- 
sza?l’ _w i Piłsndskiemn. tudzież nosfanawiaiaea ____ _ _  u Ł. .  i „  l-m-ll-oszalkow i Piłsudskiemu, tudzież postanawiającą 
głosowanie i agitacje na rzecz listy Nr 1. Na­
strój zgromadzenia, w klórem wzięJ udział naj­
poważniejsi obywatele dzielnicy krowoderskiej, 
był bardzo poważny.

Wśród funkcjonariuszy pańsłw. szpitala 
śv/. Łazarza.

O tej samej porze odbył się w szpitalu św. t.a- 
azrza w.ec pracowników szpitalnych przy udziale 
przedstawicieli wszystkich kierunków pracy. Za­
gaił dyrektor szpitala p. dr. Leon Fnchs. Wybra­
ny przewodniczącym, udzielił gołsu p drowi Bo- 
dekowi, który przedstawił zasady współpracy z 
rządem, jako konieczność patriotyczną obywa­
telską, poczem przemówił red. Zielenkiewicz. —
Mówca scharakteryzował różnicę między rządem 
obecnym, a poprzednim i korzyści płynące dla
szerokich warstw, a także i dla pracowników , Ia rażony na gorsk, w yczek iw a n e , lub na-
państwowych z poczyna.,, tego rządu. Następnie > ra z;e \ y ia | B < «*  n a iło k l na nicdojAcio 
przemówi w spo=6b ogromnie serdeczny i dyr. -  '  . - - - -
dr. Fucha i poddał pod głosowanie rezolucję, wy­
rażającą hołd Prezydentowi Rzeczypospolitej i
Marszałków. Piłsudskiemu i uchwalającą w śród ' ka łu  w yD O iczego.

 o§o-

rem listy na którą głosuje i oddaje tę kartkę 
w  biurze w yborczem  na podstawie znajdują- 
cego się tam spisu w\harców, w którym  to 
spisie jest jego nazwisko.

Zaleca się, aby w yborcy, idąc do gtosowa- 
roia, w zię li ze sobą jakiś dowod osobisty np 
paszport, dokument w ojskow y, karlę na broń, 
legitym ację Kasy chorych  Bp., aby na w yp a ­
dek zakwestionowania identyczności wyborca 
mógł się odpowiednio w ylegitym ow ać.

G losowanie odbywać się będzie przez cały 
dzień bez nrzerwy, do godz, 9 wieczór i w  ty r  
terminie lokale w yborcze muszą być w  myśl 
przepisów zamknięte, W 1 interesie uproszcze­
nia głosowania i dla w łasnej wygód', w y ­
borcy jest pożądane, aby nie odkładał oddania 
swego głosu na ostatnią chw i’ą; k ie ly to  może

wogóle do urny, ale żeby ju ż rano, w y ch o d zą c  
z  dom u do m iasta , p ośp ieszv l n a jp ie rw  do lo-

kaz lokali wyborczych w Krakowie.
Kióre ulice do jakich obwodów głosowania i lokali

wyborczych należą.
Ni.
50

4
16
26
28
31
4

15 
10 
20
16 
22 
23
l i
27
28 
33 
33 
35 
35 
39 
39
11 
46

46

50
55 
62 
65 
69 
10 
11
12 
12 
52 
42 
45
51
52
56 
58

obw. Ulica. Lokal wyborczy
78.A ncizyca —  Szkoła im. Krćl. J->, '»Un 

św. .ńraay —  Loretańska 16.
Aanyka — Krowoderska 14 
Arjańska —  Flac Mate!ki 14. 
sfw. A.gnićtaM — Bcrcrrdvń 'ka 71 
Augustiańska —  Dietla, szkoła barak.
Bracka —  Loretańska 16.
Ba Jarego —  Biskupia.
Basztowa 1-9 —  Krowoderska 14.
Baszituwa 10-25 —  Rynek Kloparski 18. 
Biskupia -v- Krowoderska 14,
Ban&rowska —  Zielona 7.
Botaniczna — Topclowa 22.
Blieh —  Lubomirskich '.9-21.
Bnskacika —  Lubomirskich 19-2-1. 
św. Agniiewzki —  Bernardyńska 7 
Bocheńska —  Plac W olnica 1.
Bonifraterska —  Plac W olnica 1.
Bartosza -— Wask? 1 3.

Bawół plac —  Wąska 1-3.
Brzozowa —  Miodowa 38 
Berka Joselew-ioza —  Miodowa 38.
Bożego Ciała —  św. Sebastiana 24.
Barska (nieparzysto 1— 15) szkoła m. 
Konfedmr.ka.
Buraka (.parzyste 2—51) szkoła miejska ul. 
Kcnfnnerocka.
św. Bronisławy —  szkol" K i. Jadwigi 78.
Będzińska — Mazowiecka 61.
Bpnarka —  Zamojskiego 58.
Brodzińskiego —  Józefińska 10. 
św. Benedykta —  Szkolna 6.
Ozap=k,ich —  Studencka 13.
Czysta —  Szujskiego 1.
Gzaimowicijska (1— 25) —  Szujskieno 1. 
Czarnowiejska (4— 8) —  Szujskiego 1. 
Czarnowiejska (71— 91) Nowowiejska.
Ciemna —  Starowiślna, szkoła barek. 
OzarodEśejska — Szkcla m., ni. Ruska. 
Czarna Wieś —  Szkolą. Konarskiego 4. 
Chocimska —  Szkoła m., Nowowiejska. 
Cieszyńska — Mazowiecka 1.
Chodkiewicza —  Żółkiewskiego 15. 
Cystersów (nieparzyste) żółkiewskiego 15.

Nr. obw. Ulica. Lokal wyborczy.

ul.

64 Celna —  Zamojskiego 3.
j 89 Czarneckiego —  ul. Szkolna f 
09 OzyźóWika —  Szkolna 6.
70 Cmentarna —  Lwowska 60.
3 Plac św. Ducha —  św Krzyże 18.
5 Plac Doaninikański —  Sienna 13 (gimn.).
6 DomLmilkaliska —  Groble .nimnazium).

12 Dolnych Młynów — Szujskiego T.
13 Dunajewskiego — Rajska 14.
17 Długa —  Pedzicfców 13.
80 Dietlow=ika 28— 74 —  Zielona 27 
22 Dietl owsika 80— 94 —  Zielona 27.
32 Die-tfow xa 1— 41 —  Dietla (szkoła)
37 Dietlówska —  Dietla (szkoła bar.)
2-1 Dwenrrickiiego —  Lubomirskich 21.
36 Pajwói —  Miodowa 38.
46 Dębowa niep. —  Szkoła, Konfederacka.
50 Drożyzna —  Królowej Jadwigi 78.
60 Dąbie (diż. XX) —  Dąbie, Szkoła.
63 Długosza —  Szkolna 13.
67 Dąbrowskiego —  Józefińska 10.
67 Dąbrówki ■— Józefińska 10.
69 Dembowskiego —  Aleja Szkolna 6.
70 Delwria —  Lwowska 6C
42 Bstery —  Starowiślna (szkoła barak).
50 Rmaun — Szkoła Królowej Jedw-ai 78.

1 Flonjańsika —  Szkoła, św. Marka 34.
6 Franciszkańska 4 —  Piać Groble gimn.
7 Felicia.nek —  W ygoda 13.

19 św. Filipa —  Kleparz 18 -19 .
47 Filarecika —  Szkoła m., Słoneczna 25.
■48 Flisacka —  Szkoła m. Senatorska 9.
55 Fritdleina Józefa — Mazowiecka 61.
59 Fabryczna 1-4-0-22 —  Żółkiewskiego 15.

3 Gródek —  św. Krzyża 21.
4 Gołębia —  Loretańską 16.
5 Grodzka — Sienna 13 (gimnazjum).

29 św Gertrudy 2-24 — Bernardyńska 7.
• 29 św Gertrudy (̂5-Jl9 — Groble (gimn-).

8 Groble plac —  Krasińskiego 13.
19 Garnearaka —  Studencka 13.
13 Grabowskiego —  Raiska 14.
16 Garbarska —  Biskupia.
35 Gazowa —  W olnica plac 1.

Nr. obw. Ulica. L ja  wybór ay
50 Gomfyna —  Królowej Jadwigi 78.
53 Grottgera —  Kazimierza Wielkiego 33.
59 Gliimaina —  Żółkiewskiego 15 
24 Grzegórzecka 0-16 — LuąomirtStach 19.
59 Grzegórzecka 7-81 —  Żółkiewskiego 15.
59 Grzegórzecka 24-70 —  Żółkiewskiego 15 
70 fiiijrfiwwa —  Lwowska 60.
19 lle-lclów —  Kleparz 18-19.
40 Halicka —  św. Sebistjana 24.
45 Harcerska —  Szkoła rc., nl Barska.
67 Hetmańska —  Józefińska 10.
42 Izaaka —  Starowiślna (szaola barak.).
2 św. Jana — św. Marka 34.
4 Jagiellońska —  Loretańską 14.

10 Jabłonowskich —  Studencka 13.
10 Ja.blonoii" ich plnr —  Studencka 13.
.10 Jasna —  Zielona 7.
38 Józefa —  Miodowa 36.
42 .Takóba —  Starowiślna (“zkoła 1 arak'
52 Jńzefitów — Nnvrowi(0ska (szkoła).
65 Józefińska Józeiińrka 12.
67 Jamowa W ola —* Józefińska 10.
70 Jerozolimska —  Lwowska 60. /
49 Król! Jadwigi —  Królowej Jadwigi 78
50 Księcia Józefa —  Królowej Jadwigi 78.
3 św. Knzyża — św. Krzyża 21.
(i Kanonicza — Grob'e (nirunazjum).
8 Kossaka plac — Krasińskiego 13.
9 Krasińskiego Aleja (nieparzyste) —  ul. Lore­

tańska 16.
48 oskiego Aleja (parzyste) —  ul. Senator­

ska 9.
11 Karnieyńska —  Sru’ sk'ego 1.
11 Kninnirza —  Szujskrneo 1
12 Kochanowskiego — Szuiskiegn 1.
13 KarmnePoka —  Roiska 14,
15 Kremerowska — Biskupia.
16 Krowoderska (parzyste! Krowoderska 14.
18 Krowoderska (nieparzyste)—  Szlak 5-7.
19 Krótka -— Iflenarz 18-19.
19 Krzywa —  F'orarz 18-19.
19 Kurniki —  Klenarz 18-19.
23 Kęneinika —  Topolowa 22.
2t T< lląlaja —  Lubomirskich 19-21.
26 Kurkowa —  Plac Mateiki 11.
26 KoJeiowy pi. —  Plac Matejki 11.
38 Kolelek —  Bernardyńska 7
32 Korneckiego —  Dietla (szkoła barak.).
37 Krakowska 3-13 i 4-20 —  Miodowa 36.
34 Krakowska’ 19 57 i ? g 58 —  Wolnica 1.
38 Katarzyny św. —  Miodowa 36.
42 Kupa —  Starowiślna (szkoła barakowa).
45 Konfederacka —  Srknla m nl. Parska.
46 Kilińskiego —  Konfedaracka (szkoła).
46 Klonowa —  Koniodera^ka (szkoła!
47 TConorwckioj —  Konfedoracka (szkoła).
47 Kasztelańska —  Słoneczna 25.
47 Kraszewskiego —  Słoneczna 25.
48 Jfofciitsslrl Tadeusza —  Senatorska 9.
!50 Kopiec Kościuszki —  Kr. Jadwigi 78.
58 Ka imie-rza Wielkiego 11-113 i 12-112 —  Ka- 

zimlorza Wielkiono 33.
53 Ko-ścielna — Kazimierza W ;elkiepo 23.

53 K'i,„wska —  Kazimierza Wielkiego 23.
53 Kainimierzn V  lediioco —  plac —  szkoła Ka­

zimierza Wielkiego 23.
52 Konarskiego 18-35 —  Nowosielska (szkoła). 
55 Królewska Al. 9-24 —  Makowiecka 61.
55 Kamienna I— Mazowiecka 61.
62 KaJiva.rvTska 37-100 —  Zamoi*kieoo 58.
65 Kalwaiwiska 1-36 —  Józefińska 12.
63 Krasickiego —  Soko’ ska 13
64 Kr/omśoinki —  7emojsk’ ego 3.
66 Krakiwa — Józefińska 10.
67 Kącik —  Józefińska 10.
67 Kingi św. —  Jćzefińskr 10.
70 Ko.leiowa —  Lwowska 60.
10 1 joretn ńsk a —  S*” d"ncka 13.
14 1 cnartowicza —  Szlak 7.
22 T.ihrorwezozyznn —  7:elona 27.
26 T.nhioz —  Plac Matelki 11.
97 T/ibomirskich —  Ln^emirskich 21.
49 T.ewkonia —  Starewiśina (szkoła bar.).
43 Tnidwinów X. —  Szkoła m. XI.
47 T.olewola —  Słoneczna 25 (szkoła).
52 T.ea Juliusza 9 63 i 10 12. Nowowiejska (stk ,). 
55 T ubelska —  Mazowiecka 61.
50 1 litewska —  Mazowiecka 81.
63 legionów —  Sokolską 13.
68 T iwowska —  Lwnwska 62.
69 LaiSpfy pla^ —  Szkolna 6.
70 lupowa 2-33 i 14-20 —  Lwowska 60.
70 T,udowa —  Lwowska 60.
15 Łobzowska 5-57 i 2-42 —  Biskupia.
53 ł-łobzowska 59, 61. 63 i 46-48 —  Kazimierza 

Wielkiego 33.
21 ŁaMiirzśi Iw. —  Lubomirskich 21.
55 Łokietka —  Afazoayiecka 01.
6-> Łąenewnioka —  Zamciłkiaco 56.
54 Łobzów, dz. XVT. — Podchorążych.
3 Marka. św. —  św, Rrznża
3 ff knlaiska —  św. Krmża 21.
3 Mariacki plac, —  św. Krzyża 21.
6 Afa/sdałenr nlac -— Grobie łgimnazinm).
8 Mala —  Wyonda 13.
9 Afdosierdz.a B.nżego —  Loretańska 16.

11 Mickiewicza Al. fnien) —  Szn'skiego 1.
12 Afiich.il owsiki ego Piotra — Szubhieno 1.
20 Munlelmpich —  Rvnek K'enarski 18-19
20 Afafejki plac, — Rvnek Klenorski 18-19.
22 Afnreztynowsika —  Zielona 27.
33 Atosfowa —  W olnica nlac 1.
40 Alicdowa 1-53-2-46 —  św. Sebastiana 24.
58 Af„>iiowa 55, 48-60 — ' Żółkiewskiego 15.
41 Alei lelsą —  św. Sebosłjrna 24.
16 Atadaliinskiego —  Konfederacka (szk.).
46 ALn-ka Ksicdra —  Kcnfednrsrka (szk.A.
50 Afalc.zewskiego —  Królowej Jadwioi 78.
52 Aliclonarska — Nowow;e'«ka (szkoła'.
53 'furnwóina — Me-ewienka 61
5‘P Mazowiecka Mazowiecka BI.
58 Arasarska —  Żólkiewskieno 15.
87 Afr>gil.-’ka 1-10 — I-e,’ ' '" ’ irskieH 21.
59 Alogilska 17-95 —  ŻA,kiewskiego 15.
21 Niecała —  Plac Mpfe;ki 11.
38 Nowa —  Miodowa 36.
42 3 owv Pkic —  Sfaro’” ;JIna (s-koła bar.).
3 bTa Gródku —  św. Krzyża 21.

47 Na Fif.-wach —  Słoneczna 25 szkoła.
50 Na Błonia, h — Królowei Jadwioi 78.
52 Nowowieiska —  Nowowiejska (szkoła).
55 Nnwoolwieraiąca sie równolegle do ul. P-ąd- 

nickiej —  Mazowiecka 61,

N i obw. Ulica. Lokal w ejorozy
62 Nowa ulic-a na dawnym tc ze  Kolejowym n * 

przeciw Matecznego —  Zamojskiego 58.
6G Nadwiślańska —  Józef. ..ska 10- 
66 Na Zjeżdzie —  Józefińska 10.
70 Na Dolach —  Lwowska 60. _
4 Olszewskiego Karolą. —  Lorelańska lo .

20 Ogrodowa —  Kleparz 19.
32 Orzeszkowej — D ietl" (suknia baia
55 Oboźna —  Mazowiecka 61.
57 Osiedle oficerskie — Kleparz 19.
59 Okopy —  Żólkowsk.egf 15.
2 Pijarska —  św. Marl a 34 (szkołaj.
6 Podzamcze 1-16 — Plac Grobln.
6 Podzamcze 3-5 i 20-30 —  Kiasińsh ego
6 Poselska — Groble (jim nazjum ).
8 Powiśle —  Krasińskiego 13-

11 Podwale —  Szujskiego 1.
19 Pędziehów — Rynek Kleuarsk 18-19-
19 Pedzichów-Boczna —  K lep-rz 18-19.
20 Paderewskiego —  Kleparz 18-19.
20 Pawia (parzyste) — PI. Matejki 11.
21 Pańska —  PI. Matejki 11.
21 Potockiego Andrzeja —  PI. Matejki 11-
31 Piekarska —  Dietla
33 Podgórska 3-26 —  'Wolnica plac 1.
36 Przemyska —  Miodowa 38.
36 Pndhrzozie — Miodowa 38.
41 Puulińsk;. —  św- Sebastiana 24.
45 Polna —  Barska (szkoła m ).
45 Pułaskiego —  Ba :ska (szkoła m.).
46 Powroźnicza —  Konfederacka (szuołaJ.
47 Prywatna —  Słoneczna (szkoła m.). . .
49 Przecznica między ul. Królowej Jadwigi s

Jiniaus —  Królowej Jadwigi 78. . .
Przecznica po slronie lewej od Król. Jadwigi 
no Spadzistą —  K i. Jadwigi 78. . .
Piastowska niep. 9-15 —  Król- Jadwigi <
parz. 4.10 —  Królowej Jadwigi 78 
Pomorska Kazim ierza W ielkiego 3.
Poznańska — S rzow i-cka  61.
Prądnicka — M a z iw :ocka 61.
Podgórska i budynki kolejowe —  Żółkiewrkia- 
go 15.
Pola AVincenttyn -  ^ćłkiewr^iego 15.

58 Prochowa —  Żółkiewskiego 15.
59 Fasetrsha —  Zółkiew3kiegc 15.
59 Tiaski —  Żółkiewskiego 15.
60 Plaszów (dz. XXII) — Plaszów (szkoła).
62 Podskale —  Zamojskiego 58.
65 Przy moście —  Józefińska 12.

49

50

53
55
{&
58

58

69 Parkowa —  Szkolna 6.
69 Puszkarska — Szkolna 6.
70 Przystanek plac — Lwowska 6G.
70 Plaszowska 7, 4, 6, 8 —  Lwowska 60.
70 Przemysłowa — Lwowska 60.
70 Pod Kopcem Aleja —  Lw ow ska 60.
1 Rynek Główny — św. Marka 14 (szkolą).
2 Reformacka —  św. Marka 34 ( skoła)-
4 Rynek Mały — Sienna 13 (gimnażium ).
9 Retoryka — Loretańska 16.

12 Rajska —  Szniskiego 1.
20 Rynek Kleparski — Klepan, 18-19.
21 Radziwiłłów-Na —  Plac ITatejk'
25 Rakowicka 1 -25. 4-16 —  Ten o ljw a  22.
45 Rolna Barska (szkoła).
45 Różana —  Barska (szkoła).
46 Rybacka —  Konfederacka (szkoła).
45 Rynek dębnicki — Barska (szkoła!.
53 Racławicka 34-55 —  M azow iecka 61. •
58 Racławicka Boczna (za podjazdem kolein- 

wym — Mazowiecka 61.
52 Ruska —  Now ow iejską 61.
56 Rzeczna —  Mazowiecka 61.
58 Rzeźnicza —  Żółkiewskiego 15.
58 Rzeźnicza (boczna) —  Żólkiewiikiego 15.
62 Rydlówka —  Zamojskiego 58.
63 Rejtana —  Sokolska 13.
6 i Redemptorystów —  Zamojskiego 3. t
64 Rynek podgórski —  Zamojskiego 3.
69 RęKawka —  Szkolna 6.
0 Robotnicza —  Lwowska 60 

7lt Romanowicza —  Lwowska 60.
1 Sienna*— św Marka 34 (szkoła)-
2 Szczepański plac —  św. Marka 34
2 Sławkowska —  św . Marka 34.
3 Szpitalne —  św. Krzyża 21 .
4 Świętych- AVAV plac —  Loretański 16.
4- Szczepańska ulica — Loretańska 16.

Szewska —  Loretańską 16.
Stolarska —  Sienna (gimnazjum).
Senacka —  Groble (gimnazjum). 
Straszewskiego Nr. 1 —  Groble (gimn). 
Straszewskiego od Nr. 3-22 —  A leja  Kraiin- 
■kiego 13.
Straszewskiego od 24-28 —  Szujskiego 1. 
Smoleńska —  Loretańska 16.
Studencka —  Studencka 13 
Skarbowa —  Szuiskiego 1.
Szujskiego —  Szujskiego t  
S'-wackiego nieja 1-23 —  Szlak 5-7. 
Słowackiego Aleja 28 35 — Szlak 5-7.

53 ■słowackiego Aleja 8-20 —  Kazim ierzą W ie l. 
kiegc 33.

56 Slówackiego Al 30-64 —  Mazowiecka 61,
14 Siemiradzkiego —  Szlak b-7.
U  Sobieskiego —  Sziak 5-7.

4
5
6 
6 
8

8
9

10
11
I I
14
18

Staszica —  Krowoderska i4- 
;>zlak Nr. 1 13 Krowoderska 14.
Szlak Nr. 10-63 —  Szlak 5-7. 
słowiańska —  Szlak 5-7.
Starowiślna Nr. 4-22 —  Plac Matejk': 11 
Starowiślna Nr. 1-27 —  Bernarddyńska 7. 
Starowiślna Nr. 29-99 —  Miodowa 38.

36 Starowiślna Nr. 4-20   Miodowa 38.
23 Strzelecka —  Tonolowa 22.
24 Sol tyka —  Lubomirskich 19-21.
28 Smecza —  Bernardyńska 7.
28 Stradnmska —  Bernardyńska 7.
30 Sebastiana św. 3122   Zielona 27-
40 Sebasljana św. 26-3, 6 —  św. Sebastiana.
40 Sw. Sebastiana od Nr. 26-3, 6 —  ul. św. 8e. 

bastjana 24.
31 Skaleczna —  Dietlowska (szkoła la r .).
3.1 Skawińska —  D.etlowska (szkoła bar.),
32 Stanisława św. —  Dietlowska (sznoła).
35 Szeroka —  Wąsna i-3.
•ió Skwerowa —  Barski (szkoła).
45 Szwedzka (nieparz.) 25-29 —  Barska.
45 Skwerowa (parz.) 8-44 —  Burszka (sikora).
47 Salwatorska —  Słoneczna 25.
47 Senatorska —  Słoneczna 5.
47 Słoneczna —  Słoneczna 25.
48 Syrokomli —  Senatorska 9.
00 Spadzista —  Królowej Jadwigi 78.



N O W A  R E F O R M A S

Nt obw Ulica. Lokal wyborczy.
63 Sienkiewicza —  Kazim ierza W ielkiego 33.
62 Szopena (meparz.) —  Nowowiejska (szkolą).
55 Składowa —  Mazowiecka 61
65 Slomnicka —  Mazowiecka 61.
66 Śląska —  Mazowiecka 61.
66 Świętokrzyska —  Mazowiecka 61.
56 Swislackiego —  Mazowiecka 61.
62 Skrzyneckiego Aleja —  Zamojskiego 58.
62 Skargi Piotra ks. —  Zamojskiego 58.
63 Serkowskiego Piać —  Sokolsaa 13.
63 Sokolska —  Sokolska 13.
64 Smolki —  Zamojskiego 3.
64 Stroma —  Zamojskiemu 3.
65 Staromostowa —  Józefińska 12.
66 Salinarna —  Józefińska 10.
66 Solna —  Józefińska 10.
66 Stwosza Wita —  Józefińska 10.
69 Swoszowirka —  Szkolna 6.
69 Szkolna —  Szkolna 6.
2 Tomasza św. —  Św. Marka 34.
8 Tarlowska —  Krasickiego Aleja 13.

16 Teresy św. —  Kiuwoderska 14.
25 Topolowa —  Topolowa 22.
33 Trynitarska —  Plac W olnica 1.
45 Tyniecka —  Barska (szkoła)
48 Trzeciego Maja Aleja park „Cracoria" —  Se- 

nałorsKa 9.
48 Tarlowska —  Senatorska 9 
55 Towarowa —  Mazowiecka 61.
67 Trauguta —  Józefińska 10.
68 Targowa —  Lwowska 62.
68 Twardowskiego —  Lwuwska 62.
^8 Ujeskiego —  Senatorska 9.
52 Urzędnicza —  Nowowieiska ''szkoła,.
4 W iślna —  Loretańska 16.
6 Wawel —  Groble (gimnazjum).
8 Wygoda —  Aleja Krasińskiego 13.

,9  Wolska (parz.) —  Loretańska 16.
10 Wolska (meparz.) —  Stndencka 13.
10 Wenecja —  Stndencka 13.
20 Warszawska 1-23 —  Kleparz 18-19.
20 Warszawska 4-1G —  Kleparz lb-19. 
n6 Warszawska 25-31 —  Plac Matejki 11.
22 Wielopole —  Zielona 27.
33 Wolmca Plac —  Plac W oln ica 1.
35 Wawrzyńca św. —  Waska 3.
35 Węglowa —  Wąska 3.
37 Wrzesińska —  Miodowa 36.
42 Warszauera —  Starowiślna (szkoła bar.).
45 Wasilewskiego - -  Barska (szkoła).
48 'Włóczków —  Senatorska 9.
53 Wybickiego —  Kazim ierza W ielk iego 33.
63 Wyspiańskiego —  Kazim ierza W ielkiego 33.
55 Wrocławska —  Mazowiecka 1.
65 Warzywna —  Mazowiecka 1.
65 Wójtowska —  Mazowiecka 1.
75 Warszawskie (dz. XXVIII) —  Kleparz 19.
85 Wandyn —  Żółkiewskiego 15.
85 Wiślisko —  Żółkiewskiego 15.
26 Wadowicka Zamojskiego 58.
36 Warneńczyka —  Sokolska 13.
93 Węgierska —  Szkolna 6.
70 Wałowa —  Liw wska 60.
70 W apienna —  Lwowska 60.
70 Wielicka 1-79 i 2-70 —  Lwowska 60.

7 Zwierzyniecka —  W ygoda 13.
20 Zacisze —  Kleparz *9.
22 Zybbktewicza —  Zielona 27 
20 Zygmunta Augusta —  Plai Matejki 11.
29 Zielona —  Bernardyt ka 7.
26 Zygmunta Augusta —  Plac Matejki 11.
29 Zielona —  Bernardyńska 7.
44 Zakrzówek (dz, X' —  Szwedzka.
45 Zagrody —  Barana (szkoła).
46 ZamKowa —  Koniederacka (szkoła).
46 Zduńska —  Konfederacka (szkoła).
50 Zaśmanek —  Królowej Jadwigi 78.
65 Zbożowa —  Mazs wiecka 61
62 Zakopiańska —  Zamojskiego 58.
64 Zamojskiego —  Zamojskiego 3.
66 Zgody Plan —  Józefińska 10.
69 Zh torem —  Szkolna 6.
70 Zablocie —  Lwowska 60.
70 Zamknięta —  Lwowska 60.
69 Żółkiewskiego —  Żółkiewskiego 15.

 0------

W y b o r c y  K r a h o w o
^ S o s i i H C i e  n o  l i s 1 « ę  N a * .  1 ?

lakie górnicy i logjoniści z Jaworzna m ieli u 
Marszalka Pifeudskicgo, w  sprawie uuezpiecze- 
nia robotmkow na starość. Zakomunikowane 
zebranym  przez bezpośredniego uczestnika de­
legacji zapewnienie Marszałka Piłsudskiego, żc 
ubezpieczenie na starość robotnicy będą m ie­
li, w iec p rzy ją ł de w,adoimjpGi z w ielk im  §n- 
tuzjazmeęn wśród gromkich okrzyków  na cześć 
Marszałka Pifeudsikiego.

M anifestacja w s zy s ih ic h  M u /  s p o łe c zn yc h  
ui S ka w in ie  za B. B. U). R.

W  dniu 1 m arca br odbył się w  Skawinie 
w ie lk i w iec przedw yborczy w szystkich warstw  
społecznych Skaw iny i okolicy. P rzew odn iczył 
burmistrz p. Ludwikowski, sekretarzow ał p. 
Dzikowski. Referat o zagadnieniach B B W R  i 
ideologii państwowej ludzi różnych  ugrupo­
w ań  społecznych w ygłosił p. Leon Patyna. —  
Drugim  prelegentem  był p. Zbigniew Grotow­
ski, który o m ó w i zadania przyszłego Sejmu- 
Ż yw e  oklaski nagrodziły  w yw ody  prelegentów, 
ipoczem gorąco zachęcił zebranych do poparcia 
rządu ks. kan Rnman Stnjanowski oraz rabin 
mie)sco>wy P- Szymon A le i  Fraetkel, który 
weziwał żydów do solidarnego głosowania na 
listę Nr. i  B B W R. W śród wielkiego entuzja­
zmu ucnwalono rezolucję oświadczającą się za 
poparciem listy Nr. 1 B B W R  i w ysłano depe­

szę z w yrazam i czc i i hołdu do marszałka P ił­
sudskiego.

List} aońsze za  drem Świrskim.
Lwów, 3 marca (A W ). Za zbiegłym dr. Świr- 

skim rozpisała dziś rano policja listy gończe, 
które rozesłano do wszystkich posterunków 
policyjnych . Ś ledztw o w  sprawie kastetów jest 
dalej prowadzone.

Zbrojny na 'ad  na dom b. posFa
W  nocy z 28 na 29 lutego n iewyśłedzeni 

spraw cy w Żaihiu, pow. Kopów otoczyli dom 
b. posła Dutczaka i z odległości około 30 kro­
ków7, otw orzy li ogień karabinowy. Ogółem pa­
dło 6— 7 strzałów, poezem napastnicy znillc 
nęli wśród ciemności nocy. Dwie kule utkwi­
ły  w  ramach okiennych domu Dutczaka, po- 
zatem strzelanina nie w yrząd ziła  żadnej sz!ko- 
dy i nikit nie został raniony. Nad ranem Dut- 
czalk zaw iadom ił o napadzie m iejscowy po­
sterunek P, P., który drogą telegraficzną od­
niósł się do wojew ódz. Kom endy P. P. w  Sta­
nisławowie. W drożony pościg nie dał narazie 
rezultatu i nocny napad osnuty jest mgłą ta 
jemnicy. Zachodzi przypuszczenie, iż była  to 
zemsta na tle zb liża jących  się wyborów .

-o§o-

Sytuacja strefowa mwyższych uczelniach
w  ^fflsrszcnwit*.

S f r o i h  m u r o w a n y  p r z e z  N a r s f l . D e m o k r a c ję  z o s t e ł  z ł a m a n y .

Proł. Bolesław Pochmarski, prezes wiar, zarządu 
Zw. Legjontotów województwa krakowskiego, czo­
łowy ka-ndydail listy Nr. 1 z okręgu Kraków—  

Chrzanów— Oświęcim— Miechów— 0%usz.

Obywatelstwo Jaworzna za lista Nr. 1.
W  Jaworznie w dniu 1 marca odbył sio wiel­

ki wiec obywatelski, w  którymi w z ię ło  udział 
z górą 1.000 osób, w  tem b. w ie le  ze sler ro­
botniczy cb W iec zagaił i  przew odniczył inż. 
Chyliński, dłuższe programowe przem ów ien ia 
w ygłos ili kandydaci czo łow i p. prof. Pochmar­
ski i Kłtezczrński, obydwaj b. serdecznie by­
li przyjęci przez zebranych, zw artą masą o- 
św iadozającą się za B. B. W . 11 Przem aw ia ł 
nadto imp. Maicnrowicz, który na podstawie 
w łasnych  przeżyć z  czaisu pobytu w niewoli 
rosyjskiej przedstawił zebranym  jak w ygląda 
zalecany przez komuno żujący u nas element 
,jrai) bolszew icki Duże wrażenie wywa.rlo 
wystąpienie b. legionisty Piętakiewicza, który 
w  prostych słowach opow iedział o posłuchaniu,

Jak w iadom o, na wczoraj proklam owany zo­
stał przez część młodzieży akademickiej, po­
zostającej pod wpływam i nar demokracji, je 
dnodniowy strajk protestacyjny.

Już od rana bojówki młodzieży nar. demo­
kratycznej i soi jalistyi iznej obsadtziły wejścia 
do w yższych  uczelni celem  niedopuszczenia 
studentów innych* przekonań na wyktadv, 
przyczem przyszło do starć na uniwersytecie, 
przed W yższą  Szkołą H andlową i na W yd z ia ­
le m edycznym .

N a uiniwcrsytec-ie kis. rektor Szlarowśki o- 
,św iadczył, że wykłady odbędą się normalnie i 
za rządził otw arcie bram- Mimo awantuir w y ­
kłady zostały podjęte

N a  politechnice ogłoszono (zawiadom ienie, 
że z  powodu odbycia n ielo ja lnego w iecu, w y ­
kłady zostają przerwane na czas n ieograni­
czony. Popołudniu zostało cofnięte rozporzą 
lżenie rektora i wykałdy odbywały się nor­
malnie.

W yk ład y  w  W . S. II. zostały zaw ieszone, a 
na w ydzia le  m edycznym  nie doznały prze­
rw y.

„W ieczo rem  —  pisze „G łos Praw dy*4 —  na 
w yższych  uczelniach warszawskich panował

jż całkowity spokój. R ozpolitykow ana m ło­
dzież rozeszła się do domów, snując smętne re­
fleksje na temat niepotrzebnego podniecenia,
które mogło doprowadzić do smutnego epilogu 
ziajść.

Całe odjum za wybryki młodych tym  ra.7°m 
spaua na menerów politycznych, którzy posłu­
gują się akademikam i jako ostatnim  atutem 
w  rozgryw ce wyborczej.

Społeczeństwo zda,je sobie z tego sprawę, 
to też manewr endecki został zdemaskowany 
i spotkał się z ogólnem potępieniem.

Odezwa ir.łodzieżv demokratycznej.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 3 marca. Akademicki komitel 

współpracy z Rządem w yda ł odezwę do stu- 
dentów, w  które, zw raca się z apelem do ko­
legów, prosząc o zachowanie godności akade­
mickiej, nieprzerywanie zaięć i niedawanłe 
posłuchu prowoKatoroin, którzy chcą zihrukać 
w spania łą kartę dziejów  m łodzieży akademic­
kiej, starając się ją rzucić przeciw własnemu 
państwu. O dezwa kończy się apelem do pra­
cy  twórczej pod przewodom  marsz. Piłsud* 
sfciego.

Proiram hołdu M e r  ca p rse n  oee. B r *
Jak w iadomo, w  zwiaztku z nastąpić mają- 

cem  w maju br. sprowadzeniem  zw łok  gene­
rała Józefa Bema z  A leippo do Tarnowa, za­
w iąza ł się na Węgrzech wielki kratowy komi­
tet dla uczczen ia popiołów tego bohatera na­
rodowego W ęgier. N6. czele tego komitetu, zo 
■stającego pod, protektoratem regenta Horthye- 
gor stoi generał linoni bar. Balats, a w  skład 
komitetu w chodzą wybiltni przedstaw iciele 
rządiu i  społeczeństwa węgierskiego, m iędzy 
innym i Dr. E lem er Preszly naidżupan, hr. Ivan 
Csekonic, poseł nadzw ycza jny i  m inister upeł­
nomocniony, generał Hugo Solarcz, szef h u ra  
m inistra honwedów. burm istrz Budapesztu 
Eugeniusz Siuficz. bar W ojciech Nvary, prezes 
stow arzyszen ia węgiensko-poJsikiego i szereg 
innych.

Kom itet węgiersk i opracował już szczegóło­
w o  program uroczystości narodowych w ra­
mach od ch w ili p rzybycia  zw ł k  do granicy 
węgierskiej, przeprowadzenia ich do Budape­
sztu i* złożen ia tam w łaściw ego hołdu, aż do 
momentu, w  którym  pociąg z trumną opuści 
z iem ię węgierską. Program  ten zatw ieTdzly 
już. w ładze węgierskie j komitet węgierski prze­
siał ten program do polskiego komitetu w  Tar­
nowie.

Program  węgierskich uroczystości przedsta­
w ia  się w  ogólnych m,rysach następująco:

Przyjęc ie  zw łok  odbędzie się na granicy wę- 
giersko-jngosiowiańsL.ej, w  miejscowości Ke- 
lebria, gdzie zw łok ’ powitane zostaną salwami 
armatnłemi,

Przybyc ia  zw łok oczek iw ać będą przedsta­
wiciele ministerstwa spraw zagranicznych, 
delegacja krajowego komitetu Bema, oraz po" 
seł polski w Budaneszcie, Michałowski. Naid.) 
przybędą z w ieńcam i delegacje żupy z nud- 
żupanem, komendant okręgu wojskowego, de­
legacje stowarzysezń społecznych i t. d.

W agon ze zw łokam i w lic zo n y  zostanie do 
specjalnego pociągu, ozdobionego flagami pol- 
skiemi i węgierskiemi. Pociąg ton będzie ocze­
k iwał na trumnę. Pc odegraniu przez orkie­
stry hymnów narodowych: polskiegu i węgiei- 
skiego, pociąg ruszy do Budapesztu. Czas od­

jazdu pociągu przew idziany jest na godzinę 
2-gą popołudniu przyjazd ao Budapesztu o 
godzinie 5.30.

W  drodze zatrzymywał sie będziu pociąg na 
stacjach: Kiskun-W alas, Kiskórós, Eulópszał- 
las, Kunsztmiklós-Tass. N a  stacjach tych ocze­
k iwać będą przybycia  pociągu deleageje zup, 
miast, wojska, oraz stowarzyszeń społecznych 
wraz z orkiestrami i chórami. Delegacje skła­
dać będą wieńce na trumnie Bohatera.

Wszystkie stacje i przystanki kolejuwe 
wzdiuż sałej drogi ozdobione będą polsuiemi
i węgiersktemi flagami.

N a stacjach, gdzie poc.iąg nie będzie sie 
zatrzym yw ał, zwolni biegu, by7 zgromadzone 
'tłumy m ogły w  m ilczeniu oddać hołd Bohałe 
row i. a  orkiestry odegrają hymny dwóch na­
rodów. •

Po  przybyciu  do Budapesztu i urcczysten. 
nrzyjęcin zwłok na dworen. trumna przew ie­
ziona zostanie do miasta i wystaw iona na w i­
dok publiczny na katafalki przed Muzeum 
Narodowem.

W ieczorem  tego dr ia odbędzie się uroczyste 
przyjęcie u Naczelnika państwa na cześć de­
legacji polskie

Następnego dnia odbędzie się właściwa ce- 
remonja pogrzebowa, w której w eźm ie udział 
Naczelnik państwa węgierskiego, rząd in cor- 
pore, prezesi parlamentu z delegacją posłów, 
posłowie Polski i Turcji, prezydium miasta, 
delegacje oficerskie honwedow. żandarmów, 
policji, straży celnej, delegacje młodzieży szkól 
wyższych, stowarzyszeń społecznych, nadto or­
kiestry i chóry.

Wojskowy kondukt żałobny stanowić będzie 
pod komendą generała porucznika honwedów 
bataljou piechoty, szwadron huzarów,* baterja 
artylerji, oraz orkiestra honwedów.

W  dalszej drodze przez terytorium w ęgier­
skie delegacje na w iększych stacjach złożą na 
trumnie wieńce, przy zachowaniu uroczystego 
ceremonjalu.

Na granicznej stacji odjeżdżające do ziemi 
ojczystej zwłoki generała Eema pożegnają na 
zawsze węgierskie salwy armatnia.

M U ®  M i  M A .
ErakóWi 3 marca.

Nie w g Ipo  pednjyiszać cen za­
kładom użyteczność! publicznej!

Dnia 31 grudnia 1927 r- przestały obowiązy­
wać przepisy rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej w  sprawie zatwierdzenia przez 
władze nadzorcze nchwa' związków koraunal- 
nycn, dotyczących opłat za woaę, kanr’;zację. 
elektryczność, gaz itp W  zw iązku z tem mir.. 
spraw w ew nętrznych  SkłndkowsM w yda- o- 
kólnik, aby wojewodowie zabraniali zakładom  
użyteczności publicznej, zarządzanym prze? 
związki komunalne, nieuzasadnionego pod­
wyższania cen za świadczenia.

W  okólniku swym  p. m inistr Składkowsld 
zw raca  uwagę, że nie można traktować zakła­
dów użyteczności publicznej jako źródeł do­
chodowych i wobec tego w ładze nadzorcze 
w in n y  użyć swych w p ływ ów , by nie dopusz' 
czać du nieuzasadnione, zwyżki cen.

Zmiana sposobu poboru podatku 
od widowisk.

Wymiar podatku kinematograUcznego ma być 
uniezależniony od związków komunalnych.
Podatek widowiskowy, zw łaszcza od kine­

matografów. byt dotychczas zaw sze źródłem  
dużych „przykrości" dla miasta. Odw ieczny 
zatarg kinematograficzno-magisiracki na tle 
wysokości tego podatku przyb iera ł nieraz for­
my nawet dość ostre, jak nip. w  roku 1926, 
kiedy to „na  znak protestu" kina stolicy za- 
stra.jkowaly na długich kilka tygodni, w yp o­
w iadając magistratowi w alkę na śmierć i życie.

W  uznaniu „trudności i przykrości", iaikie 
sprawa podatku widów iskowego nasuwa ra  ̂
morządom. min. spra w ew n. opracowało ostat­
nio projekt przepisów, regulujących pobór po­
datku od puoiicznych zabaw, rozrywek i w i­
dowisk na obszarze całego państwa.

■ Projekt ten zmienia zasauniczo dotychcza­
sowy system noboiu tego podatku. W  odnie­
sieniu do podatku kinematograficznego m ini­
sterstwo projektuje jednocześnie z cenzurowa­
niem filmów zaliczanie ich do pewnych ka 
tegoryj, do których p rzyw iązana  będzie zgóry 
określona skala podatkowa. W ym .ar podatku 
i określenie stopy podatkowej mają być więc 
wyłączone z pod kompetencji związków ko­
munalnych.

Sąd Najwyższy zatwierdzi wyrok 
śmierć, na bandytą w Czortkowie

Z W arszaw y donoszą: Sąd na'wyższ’’ roz­
patrywał w  dniu w czora jszym  sprawę dwóch 
bandytów W alczaka i Gołębiowskiego, którzy 
na szosie pod Czcrtkowerr napadli na kupcu 
nierogacizną Czyża i po zamordowaniu nie­
szczęśliwego handlarza zrabowali mu k.lka- 
set dolarów.

Trybunał przysięgłych w  Csortkowie jdko 
I. instancja skazał obu zbrod-iarzy na karę 
śmierci przez powieszenie. Sąd Najwyższy w y  
rok w stosunku dc W alczaka zatwierdził, w  
stosunku do Gołębiowskiego uchylił, oraz u- 
ch w a iił przesłać akta do sądu w  Czortkowie, 
celem wykonania kary śmierci przez powie­
szenie na Walczaku, zaś rozpatrzenia, snrawy 
Gołębiowskiego jeszcze raz przez sąd przysię­
głych w  innym  składzie.

Aresztowanie zbiegłego 
z wiezienia bandyty.

Z W arszaw y donoszą: Jak w iadomo, w dn. 
16 stycznia z więzienia przy ul. Długiej w  
W arszawie uciekło 6 więźniów, m ian ow ice  
Jan Biatt, Stefan Matuszewski, Józef Siwicki, 
Józef Podgórski, B azy li Kudiaszek i A leksan­
der Żarek, Dwaj pierwsi m ianowicie Blatt i 
Matuszewski zostali ujęci w  W arszawie, trze­
c i Siwicki został zastrzelony pod Poznaniem, 
zaś w  dniu w czora jszym  czw arty  z nich Pod­
górski został aresztowany dzięki urzy.omno- 
ści umysłu st. posterunkowego X komisariatu 
Józefa Krawczyńskiego. Aresztowanie Podgór­
skiego nastąpiło na ul. Szpitalnej w  chw ili, 
k iedy tenże w  am erykaiiskich okularach w  
rogowrej czarnej oprawie zdążał w  kierunku 
ul. Brackiej.

W ypadek kolejowy 
pod Warszawą.

Z W arszaw y donoszą nam: Pociąg pospie­
szny kolejki grójeckie1 idący z V. a.szawy w  
kierunku Nowego Miasta , w padł na stacji łŁo" 
zietuly pod Mogielnicą na uszkodzoną zwrot­
nicę. Pociąg s-ad ł z nasypu i przewrócił się 
na bok. Dwa w agony uległy wykolejeniu. Ku­
ka osób jest rannych.

B. burmistrz Zakooaneqo 
zasądzony za naouiycia.

W  sądzie okręgowym  w N. Sączu zauadł 
wyrok w procesie przeciwko b. burmistrzowi 
Zakopanego Janowi Bełzie, oskarżonemu o nad­
użycia na szkodę gminy i pobieranie łapó­
wek. B ełza  skazany został na pól roku wie­
zienia z zaliczen iem  aresztu prewencyjnego 
i zaw ieszen iem  kary na pięć lat. Rów nocze­
śnie zasądzono od B ełzy  7.2CC złotych.

Katastrofa głodowa w Chinach.
Nowy Jork, 3 marca. W edług wiadomości, 

nadchodzących z Chin, katastrofa głodowa za­
czyna  obejmować tak w ielk ie obszary środko­
wych i północnych Chin, że istnieje obawa, iż 
około 20 proc. ludności zginie z głodu. N a jw ię ­
cej dotknięte katastrofą giodową są prowincje
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w woj. nowogrodzkiem.

( Te lefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 3 marca. W ładze rozpoczęły na 
terenie czterech powiatów województwa no­
wogrodzkiego likwidację organizacji komuni

olbrzymi materjał dowodowy, jak literaturę a- 
gitacyjiną, drukarnię, szaprragrafy, broń, ma­
teriały szpiegowskie, oraz większe sumy jrfe-

etycznej partji zachodniej Białorusi, kitóra w  niężne w  walutach zagranicznych, 
ostatnim czasie rozpoczęła intensywną dzia-1 
łalność.

W  zlwiąziku
w adzono szereg rewizyj, przyczem znaleziono

Aresztowano kilkadziesiąt osób, w  tern kil­
ku kandydatów na posłów, członków rad 

z akcją likw idacyjną przepro-1 gm innych ild. W yn ik i śledztwa narazie trzy ­
mane są w tajem nicy.

N a szp a  piefolelna w Warszowic.
7. W arszaw y donoszą:
W  diniu w czorajszym  przy ul. Szczyglej 0, 

n iejaka Irena Jaszczyk natknęła się około g. 
9 wieczór na skrzynkę z korbą w rodzaju po­
zytywki.

To przeniesieniu skrzynki do domu Jasz- 
czykowa poczęła w niej manipulować i nagle

nastąpiła eksplozja. N a szczęście nikt nie zo­
stał poszkodowany.

W ładze bezpieczeństwa przystąpiły do prze­
prowadzenia dochodzeń, ponievvaż w zm ianko­
wana skrzynka posiada wszelkie cechy ma­
szyny piekielnej.

-.V: W

oraz poważna część prowincji Ilonan. P rzy ­
czyną  katastrofy są z jednej strony wojska 
przebiegające w ciąż przez te prowincje oraz 
zaw ierucha w ojny domowej, kitóra spustoszy­
ła zasiew y i uniem ożliw iła  normalną pracę 
roln ików . Drugą przyczyną jest posucha, któ­
ra w  roku ubiegłym niemal doszczętnie zni­
szczy ła  obsiane pola, reszta zaś zbóż nato­
miast padła ofiarą plagi szarańczy. W ypadki 
te przypouiinją zdarzenia ze Starego Testa­
mentu. Nędza głodowa dotknęła ogółem 35 
m iljonćw  ludzi, z których 20 miljomów stale 
c ierp i głód. W edług doniesień korespondenta 
,,New York T im es", masami w yw ozi się zw ło ­
ki zima.rlych z głodu i zakopuje w e wspól­
nych grobach. Głód powszechny w yw oła ł no­
w ą wędrówkę ludów w kierunku Mamdżurji, 
gdyż ta nie była jeszcze naw iedzona w ojną 1 
jest w zględnie zaopatrzona w produkty żyw ­
ności. N a terenach .dotkniętych głodem wojska 
sekwestrują resztę żywności, a bandy rozbój­
ników grasują po całem  terytorium, napadają 
na osady i pozbaw iają ludność wszelk ich środ­
ków  do życia.

Epilog tragedii „Piąknej Zoiki“
W czora j Sąd N a jw yższy, Izba trzecia Mało­

polska, roz(pait.rywal sprawę Macieja Palucha 
z  llk ibn i pod Krakowem, który skazany zo­
stał mocą wyroku sądu przysięgłych w  K ra­
kowie w  ubiegłym  roku na karę 15 lat c ięż­
kiego w ięzien ia  za morderstwo. Paluch —  
jak w iadomo —  zamordował swoją żonę i po­
ćw iartow aw szy jej ciało, w rzucił ;e de rzeczki 
Dtubni.

Rozpraw a trwała kilka godzin. W reszcie, 
po wyczerpującym  referacie i przem ów ie­
niach stron, Sąd N a jw yższy  udał się na na­
radę, a następnie ogłosił w yrok, którego mocą 
skarga kasacyjna oskarżonego pozostała bez 
uwzględnenia i wyrok uległ zatwierdzeniu.

Tak tedy zakończy! się ostatni rozdział h i­
storii życ ia  i śm ierci „P ięknej Zośki-1 —  mo­
delki Kossaka, S lach iew ieza, Wodziinuw- 
skiego...

--------- o§o----------
M U Z Y K A  K O Ś C IE LN A . W B azy lice 0 0 . Franci 

ezkanńw w niedziele dnia 4 bm. o godz. 12 Chór Ce 
cyljfińsk i (męski 1 m ieszany) odśpiewa szereg pieśni 
w ielkopostnych i mottet „Aestim atua sum" W. aa 
Y itto r ia  ( f  1608) pod batutą O. Rizzi'eg:o.

W kościele OO. Dominikanów podczas mszy św. 
w  niedzielę o frodz. 11.30 wykona kwartet smyczkowy 
Haydna łt.Sonatę 3“  Siedm słów i pieśni wielko- 
po^toe z dzieła „K ok  kościelny’ * Fr. Koniora.

W  kościele 0 0 . Jezu itów  na W esołej w niedzielę 
dnia 4 marca w czasie ostatniej Mszy ś\v. o godz. 
22-tej odśpiewa chór „Hasło** i chór Stow. Pom. 
handl. i biur. pod kier. prof. St. P ro fica  szereg 
u tworów  re lig ijn ych  w układzie na chór mieszany, 
oraz k ilka pieśni w ielkopostnych w układzie na chór 
męski, m istrzowskich kompozytorów.

W kościele 0 0 . K arm elitów  na Plasku w niedzielę 
4 bm. o godz. 12 w czasie mszy św. śpiewać będzie 
chór gim nazjum  św. Jacka pod kierunkiem prof. 
W ikszfpina.

O D PU ST W  K O ŚC IE LE  OO. RE FO RM ATÓ W . W
niedzielę 4 bm. przypada doroczny odpust w k<>ścrtele 
0 0 . Reform atów  — uroczystość św. Kazunierza. pa 
lrona kościoła. Z tej okazji urządzone jest 4ó godzinne 
nabożeństwo: w sobotę i niedzdelę z całodziennym 
w ystaw ien iem  Najśw. Sakramentu od godz. 6 rano 
do fi wiecz.. samy o godz. 10-tej a nieszpory o godz. 
6 te j. W  niedziele mima o godz. 10.30 w czasie sumy 
chór „Echa** pod batutą p. dyr. W allek -W alew sk iego 
odśpiewa mszę św. Niesz-pcrry i sk oń czen ie  u roczy­
stości o jfodz. 5-tej popoł.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE Z A  SPOKÓJ DU­
SZY Ś. P. W ŁO D ZIM IE RY SZOTAYSKIEJ odby­
ło się dziś o godz. 10 rano w kościele Mar.iac.kim. 
W  nabożeństwie, które odprawił ks. infułat dr. 
Kulinowski, w żęla  udsiai rodzina orasc wicepr. 
m. dir. Schneider imieniem prezydium, oraz dyr. 
Muzeum Narodowego, p. Feliks Kopera.

W  SPR AW IE  ZG ŁASZAN IA  UCZUNIÓW  PRZE ­
M YSŁOW YCH. W myśl nowej ustawy przamydo- 
wej, nałożenie do cechów jesł dobrowolne- wobec 
czego pewna część przemysłowców nie będzie na­
leżeć do żadnej zbiorowej orgamiaizcji cechowi]. 
Celem utrzymania należytej ewidencji uozmiów 
wstępujących do praktyki w przemyśle, wzywa się 
wszystkich przemysłowców przyjmujących ucz­
niów do nauki, aby, o ile zamierzają wystąpić 
z  istniejących cechów, albo w  ogóle nie przystępują 
do cechu, zgłaszali z chwilą pnzyjęc-ia ucznia na 
praktykę osobiście 2 egzemplarze umowy o naukę 
do Magistratu (wydział przemysłowy, dnrwi Nir. 1) 
w godzinach urzędowych od I I — 1. Umowę o nau­
kę zawierać należy w ciągli 4 pierwszych tygo­
dni po roeipoozęciu nauki, a w oiągu dalszych 
2 tygodni należy ją zgłosić w Magistracie. Tesame 
przepisy obowiązują fabrykantów zatrudniających 
ucmiów. Niestosowanie się do tego przepisu po­
ciąga za sobą grzywnę do 1000 zL Iuh karę are- 
szitu do 14 dni.

STAŁE STANO W ISKA TARGOWE. Z powodu 
przepełnienia placów targowych, magistrat posta­
nowił ze względów porządkowych wstrzymać wy­

dawanie pnzekupn' cmi zezwoleń na zajmowanie 
nowych stałych stanowisk targowych na wszyst­
kich placach targowych na dalsizy jeden rok, 1. j. 
do dnia 1 marca 1929 r.

DRUGI DZIEŃ R O ZPR AW Y O PUSZCZANIE 
W  OBIEG FAŁSZYW YC H  20-ZŁOTÓWEK. Dziś, 
w drugim dniu rozprawy w kra.k. sądzie okr. kar­
nym przeciwko Filipowskiej i Mieszańcow-i, oskar­
żonym o zbrodnię uczestn ctwa w fałszowaniu pu­
blicznych papierów kredytowych —  przewodniczą­
cy przystąpił do dalszego przesłuchania świadków, 
poczem nastąpią wywody prokuratora i obrońców. 
Wyrok zapadnie dziś popołudniu.

R O ZPR AW A O NAD UŻYC IA W  DOK KRAKÓ W . 
Na wczorajszej rozprawie przesłuchano cały sze­
reg świadków. Dzisiaj w sobotę przesłuchiwanie 
świadków zakończy się, poczem nastąpi odczyty­
wanie aktów i orzeczenia rzeczoznawców. Roz­
prawa potrwa przypuszczalnie jeszcze około tygo­
dnia.

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wieczorem na połach 
w pobliżu Kopca Kościuszki znaleziono zwłoki 
Juljusza llennerlinga, ucznia szkoły handlowej, 
lat 25, który —  jak stwierdzono — pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru, skierowanym w o- 
kolicę serca. Przybyły lekarz dyżurny pogotowia 
pozostawił zwłoki aż do przybycia komisji sądo- 
wo-lekarskiej.

45 KLG. Z A W IA S Ó W  do drzwi i okien skra­
dziono z wozu w czasie postoju w ul. Mostowej 
Maksowi Weissowi.

JARACZ W  KRAKO W IE . Wiadomość, podana 
•wczoraj przez kilka dzienników o jednorazowym 
występie genialnego artysty, sprawdza się. "Jaracz 
wystąpi tym raizern w „Samsonie i Dalili" Lange­
go, w której to sztuce talent wielkiego artysty 
Idyszczy olśniewającym blaskiem. Rola Krum- 
baraka, grana przez Jaracza, jest prawdziwą re­
welacją i —  śmiało rzec można —  żaden aiktor 
nietylko w kraju- ale i zagranicą z Jaraczem mie­
rzyć się nie jest w stanie.

Przy taj sposobności warto zaznaczyć, żo po 
występie naszego artysty w Gdańsku, niemieckie 
pisma, jak ,,Danz. Neueste Nachr." i „Volfc»ŁiTn- 
me"\ zaliczyły Jaracza do światowej klasy arty­
stów. jak Moiesi, Wegener i Sehildikimit, przy- 
czem podkreśliliy niezwykłą szczerość i szlachet­
ność gry naszego artysty. — O dokładnym termi­
nie występu Jaracza doniesiemy we wtorek.

KONKURS NA AR TYK U ŁY  „JEDNODNIÓW KI 
LE G IO N ISTÓ W 1*. W  związku z mającem się od­
być w niedalekiej przyszłości poświęceniem sztan­
daru Legjonowego, krakowski oddział Związku 
Legionistów polskich ma zamiar wydać killcu- 
.arkuszową „Jednodniówkę**. W  tym celu zarząd 
związku ogłasza konkurs na szereg artykułów o 
treści, zaczerpniętej z walk okopowych i z prac 
konspiracyjnych Logjonów polskich w okresie 
welkiej wojny. Będą pożądane utwory nastrojowe 
i wykonane artystycznie: nowele, poematy, frag­
menty pamiętników, utwory sceniczne i t. d. Rę­
kopisy nie ogłoszone w pierwszej jednodniówce, 
znajdą odpowiednie umieszczenie w ozasop śmie, 
które będzie wydawa.ne periodycznie w celu pu­
blikacji utworów wojennych, związanych z histo- 
rją walk o niepodległość Polski i w celu stworze­
nia organu prasowego, który byłby wyrazem ideo­
logii kombatantów wielkiej wojny. Rękopisy upra­
sza się przesyłać pod adresem krakowskiego od­
działu Związku Legionistów polskich —  Kraków, 
ul. Floriańska 53, do 15 kwietnia.

S  B c r a $ u .

*> N O W Y  DYREKTOR BANKU ROLNEGO. Dotych­
czasowy naczelnik wydziału polityki kredytowej w 
departamencie obroiu pieniężnego ministerstwa skar 
bu, oraz komisarz rządowy banków państwowych, 
p. Teofil Narbutt, objął z dn. 27 lutego b. r. sta­
nowisko dyrektora Państwowego Banku Rolnego, 
w oddziale kredytów krótkoterminowych.

W  osoWe p. Narbutfa, który już uprzednio peł­
nił w Banku obowiązki wicedyrektora, Bank odzy­
skuje wybitną silę fachową. Już* o powierzeniu p. 
Na.rbutlowi odpowiedzialnego zadania naczelnika 
wydziału polityki kredytowej i komisarza banków 
państwowych zadecydowały niespożyta energja, w y­
bitne zdolności i inicjatywa, oraz niezwykły zmysł 
organizacyjny, jaki wykazał w ciągu długoletniej 
pracy w dziedzinie spółdzielczości i bankowości. 
7-adanie lo p. Narbutt, dzięki swej fachowej wie­
dzy i indywidualnym zalotom charakteru, wypeł­
ni! do końca z wielkim dla sprawy pożytkiem, 
wzbogacając jeszcze bardziej swe dotychczasowe 
doświadczenie.

EKSPERT PO LSKI W  GENEWIE. W  dn. 1 b. m. 
udał się do Genewy prof. dr. Ignacy Koschenbahr- 
Łyskoiwski na zaproszenie Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. Uczony polski wyjechał w charakterze 
rzeczoznawcy komisji do badania sprawozdań o 
stosowaniu konwencji pracy, nadsyłanych przez 
poszczególne państwa.

GEN. DYREKTOR LOTERYJ PAŃSTW O W YC H  
DR. FERDYNAND SEELINGER przeizedl na eme­
ryturę. Zajmował on to stanowisko od r 1919.

AM ERYKA W  W AR SZAW IE . 4-pięlrowy hotel 
dla... samochodów. Jedna z firm amerykańskich

Polska zgodzi sio oa orooozgclo liń ska
Tak oświadczył przed w yjazdem  do Genewy min. Zaleski.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 2 marca. W  piątek o godz. 9.20 
wiecz. wyjechał przez Wiedeń do Genewy na 
marcową sesję Rady Ligi Narodów minister
spraw zagranicznych August Zaleski w towa­
rzystw ie w yższych  urzędników M. S- Z., szefa 
sykretarjatu radcy Szumlakowskiego, naczel­
nika w ydzia łu  wschodniego Holówki, naczel­
nika wydziału  ustrojów m iędzynarodowych 
Tarnowskiego i sekretarza osobistego Zawiszy.

Odjeżdżającego p. ministra żegnała małżon­
ka oraz szereg osobistości ze świata dyploma­
tycznego i politycznego, wśród których zau­
w ażyliśm y ambasadora Francji Laroche, posła 
Czechosłowacji Girzę, posła austriackiego Po­
sła oraz posłów polskich Patka, Szembeka, 
Okęckiego i cały szereg w yższych  urzędni­
ków  M. S. Z,

W  imienin Prezydenta Rzpltej żegnał m ini­
stra szef kancelarji cyw ilnej Dzięciołowski, 
imieniem Marsz. Piłsudskiego płk. Beck, im ie­
niem w iceprem iera Bartla, por. Zaćwilichow- 
ski.

N a kilka minut przed odejściem pocia.gu, 
min. Zaleski przyjął sprawozdawcę politycz­
nego „Epoki**, red. W rzosa, który zapytał m i­
nistra :

—  Czy prawdą jest, że rząd polski zgodził 
się już na proponowane przez Waldemarasa
rozpoczęcie wstępnych rokowań pol.ko-litew- I wy.

skich w  dniu 30-go b. m. w  Królewcu7
—  Rząd polski —  odparł minister —■ i®- 

szcze się na propozycję p. Waldemarasa nie 
zgodził, ale zgodzi się na nią z pewnością. 
Gdyby bowiem zgodę z L ilw ą  na rozpoczęcie 
rokowań potraktować negatywnie, wówczas 
znowu zaistniałby pretekst do dalszego odro­
czenia rozmów polsko-litewskich, które prze­
cie muszą się rozpocząć.

Z kolei dziennikarz zapytał p. ministra, ja ­
kie wrażenie wywarła na nim nota litewska.

—  Dałoby się o tern wiefe powiedzieć — ■ 
rzekł z uśmiechem min -Zalesk i. —  Powiem  
panu jednak, że pomimo tonu bardzo nieprzy­
jemnego i pomimo, że nota p W aldem arasa 
zawiera wiele punktów, które robią wrażenie, 
że tak powiem, poszukiwania kłótni, jednak 
sam takt, że nota zawiera propozycję co do 
miejsca i czasu rokowań, nważam za wielki 
krok naprzód.

Z kolei dziennikarz zapytał, czy sprawa pol­
sko-litewska będzie poruszona w Genewie i 
co p. m inister zechciałby powiedzieć o swoich 
zam ierzeniach w  zw iązku z m arcową sesją 
Rady Ligi. P. m inister nchylił pytanie, mó­
w iąc:

—  O tem pom ówim y po powrocie z Gene-

Sensacyjne aresztowania ea M p l n .
K o m p r o m i t o c l f l i  p r z y w ó d c ó w  " A S -Ita Ł .

Łuck, 3 marca. W czora j w  nocy znaleziono j ku spółdzielczego, przywódców osienmttmsłki. 
w  Banku Kredytowym w  Łucku materjał Po rew izji w  banku, gdzie także znaleziono 
szpiegowski i znaczną sumę pieniędzy u ż y - j materjał szpiegowski, aresztow anych pod 
wanych na agitację osiemnastki. W  zw iązku 
z  tem aresztowano w  Równem Brykę, Eósea- 
berga i Kalikę, urzędników żydowskiego ban-

u ia ic i ja i  cńjuuyu »* ki«ł, .... -
eskortą w yw ieziono do Lucka. Ogroninma kon­
sternacja.

 0------

Powstania nowego państwa w  Europie.
I s l a n d j c a  a » «39« i c z « a  s i c ;  o d  D a n f f i .

(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Kopenhaga, 3 marca. Rada stanu Islandji: Islandja ma zam iar ogłosić zupełną nie za-
jednom yślnie postanowiła wypowiedzieć trak -, leżność i samodzielność państwową, przyj- 
tat unji personalnej, łączący Islandję z Danją. I niując ustrój republikański.

Marsz. Piłsudski zastępuje 
min. Zaleskiego.

Warsizawa, 3 marca (A W ) W  zw iązku 
z wyjazdem ministra spraw zagranicznych do 
Genewy, obowiązki jego pełnić będzie Mar­
szałek Piłsudski- Pobyt ministra Zaleskiego 
w Genewie trwać ma z góirą 2 tygodnie.

llcSiwalg Ratfij ministrów.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 3 marca. Rada ministrów na
posiedzeniu w dniu 2 marca, pod przewodni- 
owem w iceprem iera Bartla, uchwaliła szereg 
projektów rozporządzeń prezydenta Rzpltej, 
ni. im. projekt kodeksu postępowania karnego

Delegacja gdańska na sesję 
Rady Ligi Narodów.

Gdańsk, 3 manca (P A T ) Z ramienia senatu 
W . Miasta Gdańska w yjeżdża  na marcową 
sesję Rady Ldgd Narodów w  cli arak terze de­
legacji gdańskiej prezes senatu dr. Sahm, se­
nator dr. Kamnitzei i senator dr Volkmann. 
Delegacja gdańska pnzoprowadzi w Genewie 
narady z komisją finansową L ig i Narodów 
w sprawie zmiany nposażeń urzędników W .  
Miasta, oraiz w  ziwiąz.ku z tem w  sprawie 
budżetu W . Miasta na b. r.

Francusko-włoskie 
okowania handlowe.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Paryż, 3 marca. Od kilku dni prowadzone 
są w  Paryżu francusko-włoskie rokowania han 
dlowe. Na cze le  delegacji w łoskiej, która ba­
w i w  Paryżu  już od tygodnia stoi m inister Di 
Nola. Ze 9trony francuskiej przew odniczy o- 
bradom dyrektor ministerstwa handlu Serrys.

Rokowania postąpiły już bardzo znacznie na­
przód.

a $ z l « a l

Kraków, 3 marca.

AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BEZ ZM IANY.

Dziś w  prywatnych obrotach panował na 
rynku efektów nastrój nieco m ocniejszy, p rzy  
malem zainteresowaniu, ze w zględu na dz:eń 
sobotni. N ieliczne papiery w  tranzakcjach 
i to p rzy  słabych obrotach. Kursa ks z i a Mo­
wa, y się w przyb liżen iu  następująco: Bank 
Polski 148-5— 149.5, Bank Przem ysłow y 105, 
Z ielen iew ski 162.40— 163.20, Górka 93— 95, 
Siersza górnicza 13.70— 13.80, Chybie 5.60, 
Jaworzno 20.55— 20.75, Cegielski 44— 44.5.

N a  rynku walu towym  tendencja bez zm ia­
ny, ruch m ały, p rzy  dostatecznej podaży. 
W  Krakow ie dolar 8.87 1'4— 8.87 3;4, czeki 

I bank. 8.90— 8.90L1, w  W arszaw ie dolar S.88—■ 
8.8814, czek,i 8.90— 8.90-30, we Ijw ow ie dolar 
8.87 H4— 8.87 3;4, czek i 8.90— 8.9014, w  Ka/- 
towicach dolar 8.87>ś— 8.88, czeki 8-90—  
8.90H. Bank Polski bez zm iany.

Wiedeń, 3 marca. Na dzisiejszej giełdzie pa­
nowała aiendencja mocniejsza, żyw szych  o- 
birotów dokonywano zw łaszcza  akcjami Au ­
striackich Kolei Państw owych. Także kulisy 
m iały żyw y  przebieg i w yk a zyw a ły  siln iejszą 
tendencję- Kursa akcyj polskich bez w ięk ­
szych zmian.

Zurych, 3 marca (T A T ). Paryż 20.43 1 2, 
Londyn 25.34 P8, Nowy Jork 5.19.5, Belgia 
72.37 12, W iochy 27.43, H iszpanja 87.75; Ho­
landia 209, B ed in  124.10, W iedeń 73.17 1'2, 
Sztokholm 139.50, Oslo 138.40, Kopenhaga
139.20, S o f ja 3.75, Praga 15.39 1''2, W arszaw a
58.20, Budapeszt 90.75, Białogrod 913, A te­
ny 0.87 1'2, Konstantynopol 2.61, Bukareszt

>3.19. Ifelsingsfors 1307 1'2.

przedstawiła w biunze regulacji miasta projekt bu­
dowy olbrzymiego garażu dla samochodów, który 
wybudować zamierza jeszcze w tym roku. Chodzi 
o wybór miejsca, w ozem ma glos również wydział 
ruchu kołowego komisariatu rządu.

Garaż ton ma posiadać kilkaset t. z w. buksów. 
Gmach będzie mieć cztery piętra wzwyż i dwa pod 
powierzchnią ziemi, Autolokatorów dowozić będą do 
„numerów" windy.

Początkowo zamierzała firma nabyć do tego ce­
lu narożnik pl. Trzech Krzyży i ul. Hożej, gdzie 
mieszczą się bale targowe, ale miejsce to uznano 
za nieodpowiednie.

M ANJA SAMOBÓJCZA BEZROBOTNEGO. Przy 
ul. Radzymińskiej 16 w Warszawie mieszka przy 
rodzinie swej Chaim Jochelson 1. 25, bezrobotny, 
który od dłuższego czasu cierpi na rozstrój ner­
wowy. Już kilkakrotnie Jochelson usiłował popeł­
nić samobójstwo- 2 razy przez otrucie, raz przez 
powieszenie, lecz za kńżdyra razem zdołano go

uratować, Wczoraj, okoto godz. 11 rano w mie­
szkaniu swem usiłował on znowu pozbawić się 
życia. Tym razem nożem przeciął sobie szyję, za­
dając sobie też 4 rany w plecy. W stanie ciężkim 
przez pog. rat. z.oela) przewieziony do szpitala 
żydowskiego.

TAJEMNICZE ZAM ORDOW ANIE KUPCA ŁÓDŹ- 
KIEGO. Onegdaj w l,odzi zamordowano właści­
ciela składu win i wódek, 28-letniego Czesława 
Chmurskiego. Gdy powielokrotnoch bezskutecz­
nych pukaniach do mieszkania Climurskiiego nikt 
się nie odezwał, wyważono drzwi w obecności 
funkcjonariuszy policji —  znaleziono już zasłygle 
ciało Chmurskiego w kałuży krwi. Wdrożone do­
chodzenie policyjne ustaliło, iż mord dokonany 
•został około .godz. 1 popol. czterema uderzeniami
siekiery, wskutek czego wypłynął mózg ofiary,  _

iFakt zabójstwa w celach rabunkowych jest wyklu­
czony. W  mieszkaniu Chmurskiego znalezione 

i większą sumę gotówki i kitka kosztowności.
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Rodow ód Tadeusza Kościuszki 
w  oświetleniu heraldycznem .

40Q lat szlachectw a polskiego.—  
Brednie Litw inó w  am erykańskich.

(ka.) Dużo w rza w y  narobiło w  Am eryce 
w śród tamtejazej Pbloniji niapoczytokie w ystą­
p ien ie tamtejszych L itw inów , którzy zw ołu­
jąc  w iece protestacyjne ogłosili, że polski bo­
hater narodowy Kościuszko, który w a lczy ł w 
■obronie niepodległości Stanów Zjednoczonych 
jest^nie nie w ięcei tylko —  L itw inem !

W yw o ła ło  to, rzecz prosta, zrozum iały sprze 
c iw , tembardziej, że w n iew iadom y b liżej spo­
sób nieszczęsne to fałszerstwo historyczne zo­
stało poparte ofic ja lnym  dokumentem, w  po­
staci .podręcznika, używanego w  szkołach a.me- 
■ykaiibJlcich, gdzie w ym ienien i są w szyscy  o- 
brońcy w  w alkach  o niepodległość S. Z. A P. 
i  rriędzy nimi i Koś. mszko, jako —  Litw in .

Jakkolwiek ca la  hisŁorja jest raczej humo­
rystyczna nie może być traktowaną pow aż­
nie, to jednak nie od rzeczy będzie przypora 
mieć, co m ówią historycy o pochodzeniu Ko­
ściuszki.

Będzie 10 tema ciekawsza że w ielu  Polaków 
nie zn a  dokładnie rodowodu Bohatera dwóch 
świajtów, a którego historyk Tadeusz Korzon 
ckrz-śla takiemi przyimoanikami, jak- najdo- 
fctotiiwszy, najwwtrwalszy, najmędrszy Syn 
Lolsk i, uw ielb iany przez ca ły  św iat bonater. 
Przypom ina tenże historyk również, że Ta­
deusz Kościuszko m ieszkając pod koniec swe- 
f o  życia  w  Szwajcarii, zw yk ł b y ł siebie na­
zyw ać  „jedyn ym  praw dziw ym  Polakiem  w o l­
nym  i niepodległym, bo m ieszkając w  R zec zy ­
pospolitej szwajcarskiej, nie miał nad sobą ani 
króla, ani cesarza".

Trudno, naturalnie, w  krótkim  artykule p rzy ­
toczyć wszystkie d< wody i fakta odnośnie po­
chodzenia rodźm y Kościuszków —  tu ograni­
c zym y  się do pobieżnego stw ierdzenia rodowo­
du Kościuszki.

" u  Rusi juitewskiej —  m ówią historycy —  
niedaleko Brześcia Litewskiego, znajdują się 
dobra Siechuowicze, gniazdo starodawnego 
rodu Kościuszków. Dobra te oodarował kroi 
polski Zygmunt I swemu dworzaninow i i Di 
sarczykow i Konstantemu, synowi Fedora, dnia 
25 kwietnia 1509 roku.

Dworzanin Konstanty był Rusinem, z ple­
m ien ia Białorusinów, podbitego niegdyś przez 
książąt litewskich. Chrzczony był przez popa 
oodług obTzędu greckięgo, w ięc  też n azyw a­
ny b y ł nietylko w lasnem  im ieniem  chrzest 
nem, Konstanty, ale i ojcowskiem Fedorowicz. 
Król wola.l na niego spiuszczonem im ieniem: 
KO STIUSZKO , t. j. Kostusiul Sami król Z yg ­
munt w yzn aw ał w iaro rzymsko-katolicką, jak 
d z iad  jego Jagiełło, który, zaślubiwszy kró- 
tow ę polską Jadwigę, ochrzcił pogańskich L i­
tw inów . '

Po pewnym  czasie Kostmszkr Fedorowicz 
odszedł ze służby dworskiej i postąpił na lep­
sze urzędv, w reszcie został prezydentem mia­
sta kamieńca Litewskiego. Sprawował też u- 
rząd  sędziego. Na wojnę Kostinszko obow ią­
zany był w yprow adzać trzech jeźdźców  -wła­
snym  kosztem. Zygm unt August nazyw ał go 
„Panem 1*, a w .ęc za licza ł do rycerstwa na 
równi ze sziachte pobką, dostał też herb, zwe- 
ny „Roca Trzeci", używany przez pewien ród 
mazurski Ożeni! się Kostiuszko z Anną Hol- 
czańską, kobieią rodu książęcego i z nią m iał 
dwóch synów Iw ana i Fedora, którzy po jego 
śmierci podzielili się Siee-h no w ieżam i w  1561 
roku, a zw a li się już Kościuszkami Siechno- 
wickimi.

Fedor m iał 4-ch synów, z których lin ja jed­
nego w ygasła iuż w  następnem pokoleniu, po­
n iew aż nnał ty lko 5 córek; drugiego lin ja  w y ­
gasła w  trzeciem pokoleniu, trzeciego —  Ada­
m a 'inja w ygasła  w  p.ąitem pokoleniu, prze 
trwała jedynie linja Grzegorza.

Grzegorz, syn Fedora umarł w  roku 1618, 
■pozostawiając syna Jana.

Tan nuał trzech synów, z których dwaj zga­
śli bezpotomnie, a tylko Aleksander pozosta­
w ił liczniejsze potomstwo, bo 6 synów i jedną 
córkę Urszulę; trzej synowie jego zm arli bez­
potomnie. a przechowała s,ę tylko'Benedykta, 
Faustyna i Am brożyna.

Faustyn mial pięciu synów, lecz w szyscy 
zeszli ze świata bezpotomnie, a przechowała 
się tylko 'k ija  Ambrożego, który m iał trzech 
synów  i jedną córtkę.

Ambroży Kontiuszhc by) też dziadkiem bo­
hatera Tadeuszf

Dwaj synowie Am brożego zgaśli również 
bezpotomnie, a tytko jeden syn jegc Ludwik 
Tadeusz dochował się dwóch córek, Anny i 
Katarzyny oraz dwóch synów Józela i andrze- 
ja Tadeusza Bonawentury, który bvł później 
Naczelnikiem narodu polskiego.

Otóż ojcem Tadeusza Kościuszki był Lud­
wik Tadeusz Kościuszko, który poślubił Teklę 
s Ratomskich

Dzień i rok urodzenia Tadeusza Kościuszki 
nie są. dokładnie znane, bo jakkolw iek metry­
ka jego znajduje się w  księdze kościoła pa­
rafialnego w  Koscowie, a.le w ym ien ia  tylko 
datę chrztu 12-go lutego, 1746 toku. O tydzteń 
wcześniej przypada dzień św. Andrzeja bisku­
pa fe lozańskiego i to imię zapisał ksiądz w ła ­
śnie do metryki na pierwszem  miejscu, o c z y  
w iście dlatego, że chłopak .jprzym ósl" je c z y ­
li, że się urodził w  tym diniu -I-go lutego. Ta­
deusza chrzci! przeor klasztoru D om inkanów , 
ks. Rajmund Korsak z pod Stonima.

Ten krótki szkic rzuca tylko słabe światło 
na rodowod Kościuszki, wykazuje jednak, że 
przodkowie jego pochodzili z  plem ienia B ia­
łoruskiego, zawojowanego niegdyś przez L itw i­
nów, a spolszczonego od wieków i pusiaaają- 
cych szlachectwo polsuie już od czterystu z 
górą lat.

Nietylko zresztą rodowód heraldyczny, ale 
przedewsizystkiem całe życie Tadeusza K o­
ściuszki, którego serce b ilo zawsze tylko dla 
Polski, czego dał dowód c zy  to pod R acław i­
cam i, c zy  też pod M aciejow icam i, gdzie krw ią 
serdeczną przyp ieczętow ał gorącą miłość O. 
czyzny , chcąc wydobyć ią z pęt niewoli, świad 
czy  najdowrdniej, że Kościuszko był w ielk im  
polskim patrjoilą, ale nigdy litewskim

W szelk ie zaś bzdury, rozsiewane przez l i ­
tewskich narodowców, mogą być tylko poczy 
tywaine za zaraźliw y  w p ływ , jaki w ieje od stio 
ny Kowna ze stolca prezydenckiego, na któ­
rym  zasiada niepoczyiadny w  swych w ystą­
pieniach —  W alaem aras1

Łuk Triomlnliiy śmierci 
za Oiaijznę.

(Korespondencja „N  Reformy".)

Morts pour la Patrie —  Pod Łukiem Trium- 
ialnym i wszędzie. —  W ym owa światów. —  

Inwalidzi.
Paryż, w  lutymi.

W  tysiącach św iateł tonie aleja. Pól E lize j­
skich. Duszny od rogly w ieczór paryski k rzy  
c zy  czerw ien ią  reklam i szopce ich fioletem. 
Na miebic wypisują się zam iast gw iazd słowa, 
tryskają fontanny tęczowe, w osza lałym  pę­
dzie w yprószają się z n iew idzia lnych  dłoni 
Interny, litery, litery...

U licą  pędza auta. W  czterech szeregach, ró­
wno, jedne za drugiemu, jak dziwne, szupo- 
cące owady, ulegle czerw onym  znakom, re­
gulującym ruch i prawie niedostrzegalnemu w  
tym  tłoku Dolicjantowi z białą pałeczką w  
ręce.

Na prawo, na lewo pałace aut. W jasnych, 
puszystych od dyw anów  sałona. h stoją nie­
mo wpatrzone w  Dorywający ruch u licy Ci­
troeny, Fordy. Dakulery, Hotgchkissy, Binki.

W  m ilczącej monotonji drży n iew idoczna w  
zalew ie świaitła wueża E iffla : fontanna czer­
w ien i i złota, potem gw iazdy, gw iazdy, gwia-

mimmmiiimm
Pielęgnowanie skóry w zimie.

Skoro w zimne dni skóra na twa­
rzy i  rękar/i chropowacieje i ból 
sprawia nawet, należy nacierać 
drażliwe miejsca kremem N ive», 
który leczy i  go i skórę, usuwa 
pęknięcia i  t. p . Niema nic lep­
szego nad

Krem rlivea.

m m m m m m
1SB

zdy, a potem złoto-srebrzyste litery: C-I-T-
R-O-E-w i zn icz płonący na szczycie,

Nagle wyrasta nad wirem  placu Etoile zwa- 
'isty, czarny olbrzym.

Luk trium falny
Deszcze lat i długie okresy zim owej mgły 

okryły go czarną pleśnią Na twarzach po­
staci kam iennych, wydzierających się życiem  
z głuchych objęć arkad, porosła patyna czar­
nej rdzy. Mrok lat zala ł głęboko kute nazw ' 
ska i nazw y chwały. Naprzód —  on —  NA.-4' 
POLEON —  potem łitanja im ion i  nazwisk 
marszałków, generałów, wodzów . A  tam —  
nazwy miast i wsi. przez które przeszła że­
lazna stopa w ielk iej armji, uskrzydlana skrwa- 
wionem i piórami orla.

Bezduszny pomnik. Na chw alę m iljonów 
śmierci. N a chwałę krw aw ej hiistorji m iecza, 
tyranji: genjusza, żądzy stawy.

Bezduszny? Nie... Dziś luk trium falny ma 
duszę

Znicz... B*ala płyta... W ieńce i kwiaty...
„IG I REPOSE UN  SOLDAjj; FRA NC A IS  

MORT POUR L A  PA TR IE . 1914— 1918"
Pod arkadami wspaniałego I u k u  —  mala 

skromna p ł y t a  w  świetle w iecznego znicza...
W ciąż św ieże kwiaty...
...I tu —  i wszędzie.
W  korytarzach szumiącej wszystkiem i języ ­

kam i św iata Sorbony... w e  -wszystkich uczel 
niach... stowarzyszeniach... kościołach... w  sa­
lonach teatrów i kin —  w szędzie ! tablice —  
szeregi nazwisk —  1914— 1918 —  i w ciąż świe 
że kwiaty...

Um arłym  za Ojczyznę.
Swoim  kolegom, swoim  pracownikom Do­

staw iły instytucje najrozmaitsze —  jednakie 
pomniki: tablice z szeregiem nazwisk. A le nie 
zapominają o nich... Godzień u stóp tych ta­
blic wonieją świeże kw iaty.

K w ia ty  w ieczystej pamięci.
P aryż szaleje, Paryż się bawi Paryż się 

śmieje... N a  ustach płoną lekkomyślne piosen 
ki. W  pożarze reklam huczą wrące życiem  
bulwairy mia sta-olbrzyma.

A le  w  cieniach korytarzy m ilczą wym owne 
tablice i pachną w ym ow ne kwiaty...

U m arłym  za Ojczyznę...
...Może nie sama tylko pamięć? Może to dzień 

dzisiejszy w ciąż jeszcze 'przypomina o minionej 
przed laty zm orze wojny, zniszczenia, rozbe­
stw ienia?

Tak...
_ Iluż tu inw alidów '

Otocerui powszechną miłością snują niezdar 
ne kadłuby przez zionącą życiom  ulicę, w y 
paitrują huku i szumu kół ślepemi na zawsze 
oczym a, w  t.umie olśn iew ających kobiet i w y - 
smokingow-anych m ężczyzn w ypraw ia ją  nagle 
swe histeryczne* konwulsyjne -pląsy, w aląc 
■bezwładem nóg i k rzyw iąc usta w  grymasach 
przeraźliw ych , komicznych...

W e wszystkich środkach kom unikacyjnych 
olbrzym iego miasta —  kilka miejcs numero­
wanych —  i napis: „N ie  zapominajcie, że m iej­
sca numerowane przeznaczane są dla inw aii 
dów “ .

W szędzie wyciągn ie się do nich pomocna 
dłoń. \V naiszaleńszym  w irze u licznym  po­
licjant w strzym a rw ący ruch i sam podejdzie 
do trotua.ru, by p rzeprow adzić  na drugą stro­
nę jego bezwładne nogi, jego śiepe oczy.

A  w  sloneczniejśzej, niż paryska, Erancji —  
w  oszklonych szpitalach —  leżą jeszcze ty ­
siące i konają dlugienu miesiącami... .Ostatni, 
których nazwiska dopisze rylec na tablicach, 
wśród kwatów. Zatruci niem ieckiem. gazami... 
Po tylu latach męki, pc tylu wykaszlamych. 
z krw ią latach...

Za jaki rok już w s z js c y  wym rą. Za O jczy­
znę. W ydłużą się litanje nazwisk na m ilczą­
cych tablicach

Zawonieją znów  świeżo kwiaty...
Witold Zechenter.

y ©  ś w i n ^ s a .
TR Z Y IA Ż Ń  POLSKO-BUŁGARSKA Urzędowe 

pismo „La Bułgarie" poświęca artykuł wstępny 
stosunkom polsko-bułgarskim z powodu udekoro­
wania króla Borysa orderem Białego Orłij. Dzien­
nik zaznacza, że jest to pierwsze odznaczenie, 
jakie król Borys otrzymał od obcego pańsfna. 
Czyn len napełnia dumą serce Bułgarów. Przy- 
jaźii polsko-bułgarska trwa już od wieków, gdyż 
oba narody jednakowo musiały walczyć o swą 
niepodległość i byt narodowy. Polska nóżniei od 
Bułgarii stworzyła s\yą państwowość, lecz o wiele 
prędzej stała się państwem wielkiem i potężneru, 
a jednak nie zapomina o losach małego brater- 
sk.ievgo narodu bułgarskiego. Z tegosamego powodu 
drugie niezależne piismo bułgarskie „Słowo" 
z dni 22 z. m. pisze: „W  chwilach krylycznych 
najłatwiej poznajemy prz-jaciól. M dnie ciężkich 
prób pocieszył nas promień sympatii i poszano­
wania ze strony Polski, Dla.lego to wdzięczność 
Bułgarii jest podwójna” .

METEORYT W  BA A  AR .U, W  nocy na 18 z. m. 
spadł w Bawarii, w pobliżu Geiselni, meteury.t 
niezwykłej wielkości. Kamień fen z przestworza 
niebieskiego mierzy metr 47 ctrn długości, Si 
cfm. szerokości i 1 m. 90 ctrn obwodu. Połysku­
jąc światłem jaskrawem, meteoryt spadł wśród 
oglpsza.jącego huku z laką silą na ziemię, że 
utworzył w niej otwór głębokości 2'A metra. My 
dobyły z ziemi, przewieziony będz:e do oddi atu 
geologicznego niemieckiego muzeum (.(Deutsołn* 
Museum) w Monachjum.

ZGON M AR SZAŁK A  D I AZA. W  Rzymie złmrrl 
marszałek Diaz, dowódca wojsk włoskich na fron­
cie Soczy w czasie wojny światowe], Marszalek 
Diaz zmarł na grypę ,po dwudniowej zaledwie 
chorobie.

DRZEW O GENEALOGICZNE M U SS0LIN IES0 .
Związek organizacji młodzieży faszystowskiej po­
daje do wiadomości, że wkrótce już ukaże się r-a 
półkach księgarskich dzieło- zaimuiąee się genea­
logią Mussoliniego. Nar wydaniem tej książki 
pracuje znany historyk, Doleelti z Wenecji, który 
utrzymuje, że kroniki i zapiski archiwów różnych 
miast włoskich wykazują starożytność rodu 
Mussolinic-h, sięgającego aż w średniowdeze. Rodzi­
na ta często spokrewniała się małżeństwami na­
wet z rodami panrjącemi Europy i dostarcz,la 
narodowi włoskiemu wielu widzów, uczonych, 
a przed-iwszystkiem znakomitych i sławnych na 
całą Europę prawników.

ODKOPANIE FORUM THAIANUM. Z Rzymu do­
noszą: Przy ostatnich pracach wykopaliskowych 
zostało odkryte Forum Traianum. Znajduje się ano 
naprzeciw rynku. Na uhey znajdują się wokół 
sklepy, które są tak doskonale utrzymane, że 
■widać zamki, używane do zamykania drzwi.

GORKIJ PO W R AC A DO ROSJI. 7, Moskwy do­
noszą: Maksym Gonkij nadesłał do Moskwy depe­
szę, w której komunikuje, że powraca do Rosji na 
początku maja. W  tym właśnie terminie przypada 
fiO-lecie pisarza Z tej racji rząd. sowiecki ma zao­
fiarować pisarzowi wilię w okolicach Moskwy, je­
den za.ś z teatrów moskiewskich ma być nazwany 
jego imieniem.

POM NIK KOSSUTHA W  NO W YM  JOPKU. YVe 
girzy, przebywający w Ameryce, postanowili 
wznieść w Nowym Jorku pomnik ku czci Ludwika 
Kossutha, bohatera niepodległościowych walk wę­
gierskich, który znalazł następnie entuzjastyczne 
przyjęcie w Stanach Zjednoczonych. Odsłonięcia 
podrrunika odbyć się ma 15 marca b. r., przy 
współudziale wybitnych osobistości, węgierskich, 
przybyłych specjalnie w tym celu do Ameryki.

WSPOMNIENIE
Z POEYTU STEFANA ŻEROMSKIEGO
w Zakopanem w  czasie wojny

Podczas strasznej zaw ieruchy wojennej, ja- 
łcą przechodziła Europa, w  szczególności zaś 
Polska przebyw ał w Zaikopanem Stefan Że­
romski. Siłą swego ducha, proroezem jasno­
w idzeniem  diziałał zbaw iennie do sola. —  na­
w et na maeiuleczailinych pesymistów’ Prom ie­
niu, w,aJa z  niego niezachw iana wiara w  zm ar­
twychwstanie. Polski.

Wliara Stefana Żeromskiego działała 
dobroczynnie kojąco i pomogła przetrwać n ie­
ludzkie udręki czasów  wojennych. Czasy, 'zda­
w ało się, nie do nrzeżyoia. N iepewność każdej 
ntemal godziny, zwłaszcza, dla licznie tu w te­
dy  baw iących t. zw  „rosyjskich poddanych", 
do których też na leżał Żeromski. Żyło się pod 
nieustanną groźbą w yw iez ien ia  do obozu in­
ternowanych, a szykany na każdym  kroku, 
ciągłe rew izje, kontrole i t. p. męczarnie za­
truwały życie. YV dodatku cę .żk it warunki 
codziennego życia, brak środików matorjał- 
nych z powodu „odcięcia", oraz braik najnie- 
żbędiriejszyoh artyku łów  spożywczych dawały 
się srodze we znaikii. Zw łaszcza ciężko cho­
rym , którym  te braki groziły  wprost śmiercią 
u w  w iciu  wypadkach ją przyspieszyły, za­
bierając z tutejszego grona nii jedną w yb itną 
jednostkę. Kto miał wśród swych bliskich ko­
goś chorego, zna tę tragedję bezsilnej i bez­
nadziejnej niemożności ratowania Niejeden 
z  nas przeszedł taiką tragfcdiję. Przeszedł ją

'ów n ież  i Stefan Żeromski. N a jw :ę te zą  chy­
ba tragedję swego życ ia  —  utrato ubóstwia­
nego syna. Sara zdrowia lichego i  potrzebują­
cy ja'k naiisterainniejszeć pieiętgnaoji i spokoju, 
ter najidealniejszy ojciec i mąż, m iał ciągle 
w śród 6(wych najbliższych ciężko chorych. 
Ratunkiem ioli mogło być może na leżyte od­
żyw ian ie. W iadomo, jaik w ygląda ło  to odży­
wianiu podczas wojny: zdobywanie kosztem 
caJiod'Z;ennych, a naiwet często całotygodnio­
w ych  wysiłków, trochę cukru, mięsa, ozy mą­
k i . Spotykaliśm y go też często stojącego 
godizinarai w  ogonku, aby zdobyć coś z tych 
cemnycm artykułów  żywności dila swego w ów ­
czas chorego, ukochanego syna. Bywało też 
że po odrobinę -jakiejś _ m ą k i , c z y  cukru 
trzema była naiwet jeździć do starostwa do 
Nowego Targu.

Pam iętam  jediną z tai'.:ii-n wspólnych w y ­
praw do Nowego Targu po „b ia łą  m ąkę". W ę ­
drówka od biura do biura, od takiej instytucji 
do owakiej i pc całodziennych uciążliw ych  
staraniach, uzyskaliśm y pozwolenie na 2 kg.
białej mąki’

A  propos tej „luiąozntj" w vp raw y  napisał 
Żeromski następującą dowcipną dedykację 
na jednem z swych duet, ofiarowa.nvcn a rty ­
ście malarzciwib ś, p- M. sczyslaw ow i Jakimo­
w iczow i, na Gwia-zdłkg 1916 r..

„Szanownemu państwu M ieczysławoslwu 
Jakimowiczom na pamiątkę okresu poemego, 
w -zslk ieh  mąk, a wiedkiego braku mąki, z ż y ­
czeniami pomyślnego zakończenia | tego braku 
(m ąki) i powręiu do noranainych ka zaroić i 
ofiaruje te dwie przedwojennej ramołki s-zcze i

r y  DrzyjaoieJ Stefan Żeromski. Zakopane, 
dma 24 października 1916".

Mieszkanie, które zajm ował tutaj Żeromski, 
pozostawiało także w ie le  (m oże nawet za-wielt) 
do życzeiniia. N ie rozporządzając d-użerai środ­
kami materja-lnemi, zmuszony był szukać mie­
szkań tanich, które Dyły zazw ycza j pozbaw io­
na najskromniejszych naw et wygód. W szyst 
■kie te braki musiały podkopać ;ego zdrowie, 
skrócić mu życie, zabierając go nam przed­
wcześnie.

Mimo tak ciężkich warunków życia, odda­
w a ł się gorliw ie sprawom p u b lirw ym , był 
duszą wszelkich poczynań pal-jotycznych, 
społecznych i kul'tura.lii|ych. nie szczędząc tru­
dów, zachodów, cizaisu i zdrowia. W ie lk ie  też 
i nieocenione są zasługi społeczne 1 oświatowe 
Żeromskiego dila Zakopanego. 0  jego wydatnej 
działałnoiści na połu prac społecznych i kul­
turalnych w Zakopanem powinien ktoś z po­
w ołanych obszernie naroisać

Zabawmy epizod z jakiegoś wiecu opowie­
dzia ł raz Żeromski- Saptkał się m ianowicie 
po w iecu ze znajomą, starą góralką, która 
rów n ież była  na. tym  wiecu P rzyw itaw szy  
się z nią, zapyla ł Żeromski, czy  rozum iała 
co tam mówiono, na co góralka, odpowiedziała, 
że nic nie rozumiała. „A  w y  parne, czyście 
rozum ieli ?‘ ‘ i —  zapytała góralka Żerom skie­
go. „A  tak, rozum iałem " —  odparł Żeromski.

JHo, ho —  to w y  panie w idać musicie 
mieć fa-jiną g łów kę" —  odpow iedziała gó­

ralik; spojrzaiwisizy z najwyższemu uznaniem 
na Żeromskiego, który był szczerze rozbaw io­
ny lym komplementem góraliki.

Pozostała z owego czasu w  Zakonanem nie- 
liiGana garstka osób z girona skupiającego się 
koło Żeromskiego, ze awruszemiem wspom ina 
drogie chw ile jego tu poibylu. N ic nie zdoła 
zatrzeć w  pam ięci jego imponująco* postaci, 
czarującego uśmiechu, ujmującego obejścia.

Za w szystkie ciężkie chwile, za n.ieopowie- 
dciane udręki czasów wojennych, jaaieśmy 
tu przechodz.ili, m ieliśm y rekompensatę — 1 
był wśród nas Stefan Żeromski, a prom ieniu­
jący  od Niego fluid siły i w iary  w  zm artw ych- 
wstamle Polski udzielał się wszystkim  
i pozw olił przetrwać.

Dziś, niestety, niema Go pośród żyjących. 
MT Połsce zrobiło się puste i smutno. N iem a 
Tego, który umiał „rozgrzać serce" —  Niema 
Stefana Żeromskiego.

Zostawił nam po sobie hojny spadek, naj­
w spanialszy i najcenniejszy —  bo skarby 
Swegu ducha, Swego genjusza: t j. swoje
dzieła.

A  musiały Mu być spraw iedliw ie Doliczone 
Jego męki, tułaczka, poniew ierka i zasługi, 
skoro został ta.k hojnie wynagrodzony:

Zam ieszkał na Zamku —  w  zm artw ych­
wstałej Polsce.

Niestety, niedługo. TYyniszczony choroba­
mi organiam, serce zmęczone cierpieniam i 
i przejściam i, dłużej nie w ytrzym ały Śmierć, 
czyAhająca na Niego już dawmof przeszła 
wreszcie po swą dostojną ofiarę, pozw oliwszy 
Mu doczekać się tego, o czena m arzył tak go­
rąco, na co czekał, poco ży ł: zm artwychwsta­
nia Polski. ' Jadwiga J«

Z a k o p a n e ,  w listopadzie. .
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś, 
w  sobotę, wraca na afisz „Turandot", jutro, w nie­
dzielę, wieczorem „Dr. Julja Szabo“ , po południu 
,-Zielony frak". Inscenizacja pierwszej części 
„Fausta" obejmie pierwszy etap drogi fauslyczinej 
w następujących . obrazach: Prolog w niebie, Pra­
cownia, Przed bramą miejską, W  piwnicy Auer- 
baeha, U czarownicy. Miejski plac przed katedrą, 
Kommatka, Małgosi, Ogród, Wnętrze katedry Sa­
bat, Więzienie. Niektóre z tych obrazów wracają 
diwukirotinie. Dziś przed pohidiniem odbędzie się 
próba 7, pełnych dekoracyj. I

Z  TEATRU ■,N O W O ŚCI". Dziś , w sobotę, 
i w niedzielę barwny, a wesoły wodewil K. Kram- 
lowskiegotp. t. „Piękny Rigo“ z udziałem prawdzi­
wych cyganów. W sobotę po południu „Dwaj zło­
dzieje", po południu w niedzielę „Krowoderskie 
Zuchy". W  poniedziałek teatr zamknięty.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOW ACKIEGO;

Sobota: „Turandot".
Niedziela: Po południu „Zielony frak", wieczo­

rem „Dr. Julja Szabo".
Poniedziałek: „Dama Kamaljowa" (jprzedista-

wuenie ■ popularne —  ceny zniżone).

TEATR OPERETKA „NOW OŚCI".
Sobota: „Piękny Rigo".
Niedziela: Po południu „Krowoderskie Zuchy", 

wieczorem „Piękny Rigo"
Pondedzialek: Teatr zamknięty.

Dwa ostatnie przedstawienia  
„ f e e k  Przedwyborczych44 w  „Bagateli44

Najle.pszem przygotowaniem  do w yborów  jest 
niezwodnie w ieczór wesołości, śmiechu i sa 
tyry  politycznej na „Magikach przedwybor­
c zy ch " l le w ji Jadwigi M igowej. W  przepysz- 
nych  maskach karykaturach w ykonane przez 
Antoniego W asilew skiego defilu ją kandydaci 
i kandydaci na kandydatów, przedstawiciele 
sfor politycznych , teatralnych, finansowych, 
m iejskich, rządow ych , lekarskich, adwokac­
kich i innych. W idzim y tam Dar. Owskiego, 
D. Uha, Dziadkosza, R. Ollego, Ost. Howskie- 
go, Kurjerowskiego, K rzyż. A nowskiego, Kos. 
Obudzkiego, Gal. Ice, R jelonka, Dyb. Owakie­
go, Pochmarnego, F. Lacha, Palugyickiego, Ar- 
mandowskiego, Mik. Uckiego, Aschone. Wetitp- 
ra, NideT. A  u era i innych.

Ostatnie dwa przedstaw ienia tej dowcipnej 
R ew ji sa łyryczM H pd itycznej odbędą się dzi­
siaj w  sobotę 3 hm. i jutro w  niedzielę -i bm.
0 god.z. 11.15 „B aga te li", gdzie przy kasie m oż­
na nabywać 'pozostałe bilety.

— n-------
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SKIEJ. w wykonaniu czołowych artystów war­
szawskich teatrów „Quo Pro Quo“ , „Karuzela"
1 „Czerwony As“ , odbędą się w Starym Teatrze, 
a to: w  poniedziałek 5 b. m. aktualna rewja 
„Jazz-band i nóżki", we wtorek zaś rewja „Żona 
się nie dowie".

ADAM DIDUR, nasz znakomity śpiewak, pnzy- 
byL6 b. m. do Polski na krótkie tournee, obejmu­
jące szereg koncertów i występów w teatrach. 
W  Krakowie wystąpi p. Didur w diniu 9 kiwietmia 
na koncercie abonamentowym z cyklu „koncertów 
miatirzoiwiskicli".

' Ł

£ « & 3 r a m  s l a t i y !  r a J i o : o n § c z n i i c l i
na niedzielę, dnia 4 marca 1928 r.

Kraków  (56f>). Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń­
stwa z katedry poznańs,kiejy godz. 12: Transm. sygn. 
cz-ats-u. hejnału z w ieży Marja-ckicj, ko-m. lotu.-meteor., 
grodz. 12.10—14: Transu , z F ilharm . Waro&awskiej, g. 
14—14.25: Pogadanka dla roln ików : insp. H. Gaattier: 
„U lepazim ie zbóż", godz. 14.25—14.50: Pogadanka dla 
ro ln ików : dr E. Godlewski, prof. U. J.: ,,0 krążeniu 
azotu w przyrodzie44, godz. 15—15.15: Transm. kom. 
meteor., godz. 15.15-—17.20: Tranem i. z Filharm . W a r­
szawskiej. godz. 17.20—17.40: UorimaitośnLd, godz. 19,10— 
19.55: Odczyt p. t. , Ż/oluierz polski w pieśni w ojen ­
n e j"  — w ygł. dr T. Piotrowska ppłk., go-dz. 19.35—20: 
Odczyt p .jt . „M iaccllanca podhalańskie44 Oz. I I .  — 
w yg i. p. W incenty Hlouszek, godz. 20—20.30: Transm. 
hej na! n z \wieży M ar.jaskiej, kom. spo-rtowy, gtidz. 
20.30: Koncert. W ykonaw cy: kw artet so lowy prof. A, 
Langera z Gorlic, pp. Kaziimierz Liszka (śpiew ), Me-la 
Keuger-Sacew iczowa (fo rt.), godz. 22—22.30: Transm. 
z W arszaw y, godz. 22.30—23.30: Traiueiu. miuzyki ta 
necznej.

K atow ice (422) Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń­
stwa z katedry poznańskiej godz. 12—12.10: Sygnał 
czasu. kom. lotn.-meteor., oraz hejnał z w ieży  M ar­
iack ie j godz. 12.10—14: Koncert z Filharm . W arszaw ­
skiej. godz. 14.30—1A.IG: Kazania pasyjne z katedry św. 
P io tra  i Paw ia w Katow icach — w yg i. w ikariusz g e ­
neralny ks Ka-sperlik. godz. 15.15— 17.20: Koncert z 
F ilharm . W arszaw skiej, godz. 17.20—17.40: Ro/miaito- 
śei, godz. 19.pl—19.35: Odczyt P. t. „Żołn ierz polski w 
pieśni w ojennej“  — w yg i. dr T. Piotrowsk-i, ppłk., 
godz. 10,35—:20: „B ery  i haiki śląsk ie1' — wygt. K arlik  
z Kocyndra (p ro f. St. L igoń ). godz. 20—-20.25: Odczyt 
p. t. • ,W kolebce hoga w o jn y " — w ygt. p. Roman Zrę­
bów i czT godz. ‘20.30—22: Koncert wspólny stacyj War^ 
sza w a i Katow ice. W ykouaw ey: prof. A , Branden­
burg ( I  skrzypce) dyr. oprey kat. M. Zima ( I I  sk rzyp­
ce), prof. M. Sza leski (a ltów ką), prof, M. Rnppaport 
(w iolonczela ), iJrof. W. Szlew nger Chmielewska (fo r  
tepian), o-raz p. M arja Bielecka, ort. opery katów, 
(śp iew ), godz. 22-’22.3<i: Sygna ł czasu 1 kom. P A T  i 
sportowy, godz. 2*2.30—23: Muzyka lekka, godfc. 23: 
B iu letyn  wylHn;e//y PA T .

W arszaw a (1111). Godz. 10.15—11.45: Transm. uabo- 
żelastwa z katedry po-zmińskiej, godz. 12: Sygnał cza­
su, hejnał z w ieży M ariack ie j, kom. lotu.-meteor., 
g  loz. 12.Pk Tramsm. z F ilharm on ii. Poranek m uzycz­
ny org. przez W ydz. Ośw iaty i K u ltu ry  magistratu 
m. st« W aiNzawy wespół z dyr. koncertów sym fon icz­
ny eh. W ykon aw cy : Orkiestra filharm . pod dyr. J. 
Ozim ińskiego, S. M illerow a (śp iew ) 1 Z. Roezncr 
(skrzypce) godz. 15- 13.15: Kom, meteor., godz. 15.15: 
Trąń>m. z Fil hanu. Recital fortep ianow y A l. Brai- 
lowskiego, godz. 17.20—17.40: Rozmaitości, godz. 19.10— 
19.35: Odczyt „K^iażka i bibljole-ka" z cyklu o-lozy- 
1ów popularnych p. t. „W szystko dla W6<zystkieh‘ ‘ — 
odczyt p, t. „Zacząlk? piśniiennictwa44 — w ygł. p. S. 
Tleinby, godz. 19.35-20: Odczyt p. t. „K u ltu ra  polska 
w czasach jagiellońskich"* (dzia ł .H is torja  Polski'* — 
odczyt. 111. — w yg i. prof. O. H alszk i, godz. ł 1*—30.23: 
Odczyt p. t. ,W kolebce boga w o jn y " (dzia ł „Podróże 
i p rzy go d y ") — w ygł. p R. Zrębowiez, godz. *20.30: 
Koncert wspólny stacji W arszawa i Katow ice, godz. 
22—22.1>5: Sygnał czasu i komunikat lotn.-meteor.,
godz. 22.05—*2*2.20: Kom PA T . godz 22,*20—*22. ‘0: Kom. 
po licy jny, sportowy, go-dz. 22.‘10—23: Aluzyka taiieoz.ua, 
ogdz. 23; B iu letyn  w* burczy P A T ,

Poznań (344,8). G od z .  10.15— 11,45: T r a n s in .  n a b o ż e ń ­
s t w a  z k a t e d r y  p o z n a ń s k i e j :  chór ś p i e w a  pod  d y r .  ks. 
d r a  G * ieh m row sk iego ,  k a z a n i e  w y g i .  kts. p r o f .  Z. Ba 
r a n o w u k i ) .  g o d z .  12— 1*2.25: O d c z y t  z  d z i a łu  r o l n i c z e g o  
g o d z ,  12.*25— 12.50. O d c z y t  z d z i a łu  r o l n i c z e g o ,  g o d z .  
15.15— 17.20: T r a n s in .  k o n c e r t u  z F i l h a r m  'W a r s z a w ­
s k i e j ,  g o d z ,  17.20—17.50: N a d p r o g r a m .  w y g ł ,  p. J.  W a r  
n e e k i (  a r t .  T e a t r u  P o l s k i e g o ,  g o d z .  17.50— 18.aO: A n d y  
c j a  d a l  d7. ie c i w  w y k o n a n i u  p. W .  T r o j a n o w s k i e j  i p. 
Z.  N o s k o w s k i e g o  g o d z .  18.30— 18.50: P o g a d a n k a  w  j ę  
z y k n  f r a n c u s k i m  p. t. „ F n  a u łem *  f m n e a i s  F r a n c i s  
Car co" — w y g ł .  p. O ruer  N e v e u x .  g o d ? .  18.50— 19.11): 
, . S i l v a  r e r n m 4‘ . c z y l i  r z e c z y  c i e k a w e ,  w y b r a n e  i w y g ł .  
p r z e z  p. B. B n s i a k i e w i c z a ,  r ed .  . T y g o d n i a  R a d j o w e  
g o 44, g o d z .  19. 10— 19.35: O d c z y t  p. t. . W ś r ó d  n a j n o w ­
s z y c h  ks ią że -k . i  cza«o ,p iswn‘ * — w y g i ,  p. d r  T . G r a b o w ­
sk i ,  p r o f .  U. P. g o d z ,  19.35—20: O d c z y t  ( T r n n s m .  z ( 
W a n K z .a w y ) ,  g o d z .  *2<)— 20.30; O d c z y t  ( T r m w m .  z  W a r -  I 
f i z u w y ) ,  g o d z .  20.30— 22: K o n c e r t  w u i e z o r n y  ( T r a n s in . ) ,  
g o d z .  22—22.20: S y g n a ł  c z a su ,  k o m .  n i t e o r  s p o r t o w y  
i P A T .  g o d z .  22,30— 23: T r tu w i i i .  m u z y k i  t a n e c z n e j  z 
w i n i a r n i  „C - a r l t o n "  g o d z .  *23: B i u l e t y n  w y b o r c z y  P A T .

W i l n o  ( 135). G o d z .  10.15: Trans iin .  n a b o ż e im f w a  z  k a ­
t e d r y  p o z n a ń s k i e j ,  g o d z .  12: T r a n - m  i  W a r s z a w y ,  s y ­
g n a ł  czn.su. h e jn a ł  z  w i e ż y  M a r i a c k i e j  w  K r a k o w i e ,  
ko-ni. l o L n , -m e te o r ,  go-dz. 1*2. 10— l t :  T  ran n i ,  pu ra i tku  
s y m f o n .  z F i l h a r m .  W a r s z a w s k i e j .  1-1 — 15- T ran -sm .  
t r z e c h  o d c z y t ó w  z  W a r s z a w y ,  g o d z .  15— 15.15: Tran-sm. 
r  W a r s z a w y  k o m .  m e t e o r . ,  g o d z .  15.15— 1/.20. Trans iin . 
k o n c e r t u  z  F i l h a r m .  W a r s z . ,  g o d z  18. ]0— 18,35* O d c z y t  
w  ję -zyku  l i t e w s k i m  — w y g lo . s i  J.  K r a u n n . i t i s  go-dz. 
18.35— 19: „ T o w a r z y s t w a  O ś w i a t o w e  w  P o ls c e ' *  — o d ­
c z y t  z  d z i a łu  .O ś w i a t a  p o z a s z k o l n a "  — w y g ł ,  d y r .  
P o l s k e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j .  S  G io z d a ,  g o d z .  Pi— 30.25: 
G a z e t k a  r a d j o w a .  s y g n a ł  c za su  i r o zm a i t o ś c i , ,  g o d z .  
19.25— 19.50; , F a u s t  w p o l s k im  p r z e  kład/, te E m i l a  Z e ­
g a d ł o w i c z a "  —  o d c z y t  p o łn j j z o n y  z  le-klurn z d z ia łu  
„ L i t e r a t u r a "  —  w y g ł .  W i t o l d  H n l e w t e z .  g o  łz 2'K.')0 : 
T r a n s m .  k o n c e r t u  z W a r s z a w y ,  g o d z .  22: K o m .  P A T ,  
g o d z .  22.30— 2-3: T r a n s m .  m u z y k i  t a n e c z n e j  z W a r s z a w y ,  
g o d z .  23: T r a n s m .  b i u l e t y n u  w y b o r c z e g o  P A T  z W a r  
e z a w  y . ^

W g s lc p  Wze!3Bt? B a S e r  
w  W I c d e l H .

„Neucs Wieineir Jouirmail“  dcimosi o koloB-ab 
nyim sulkcesie, jaiki odniosła Józefina Baikor 
-na soewie ,Johann Stira.nss Tlieatpir" w  rew ji 
„C zarne na b ia lem ". Dawno jiiż  W iedeń, 'po­
siadający przecież doskonale siły, nie szatat 
ta.k z radości i uciechy; „czarna Józia" zdo­
była sobie sztur m ram wiedeńską pu bliczność. 
Recenzent w iedeński w ym ien ia tyle saczeiito- 
łów  bogatego proigra.mu, że mokną baw ić się 
już przy czytaniu opisu wieczoru. Cóż dopie­
ro, grdy się to wszystko ogląda na własne 
oczy  1

A le  wracając do brunatnej gw iazdy patry- 
sikief, puibLiczno-ść wiedeńska pokot-Jiała ją 
nieityfko za jej ty le  om aw iany i opiewany 
taniec, za prześliczne, bajecznie kolorowe, 
z w ytw orn ie  egzotycznym  wdzięk iem  noszo­
ne ikos-tjujmy, za czaru jący śpiew  i rozkoszne 
łobuzerskie m inki, lecz dlatego, ponieważ 
mało kitóre miosto posiada tyle loka ln i co ^  
fcrjotyzmu i czarna Józia umiała ndarzyć 
w  ten ton rodzim y; zagrała w  rewjii nie pa- 
rysikiej, lecz w łaśn ie czysto w iedeńskiej z p i­
kantnym, egzotycznym  natocikiem i okazała 
cudownie savój talent przystosow yw ania się 
do środowiska- Naturalnie rozkochani w siwo- 
jom m ieście W iedeńczycy  pochlelńaią sobie, 
że w łaśnie sympatia dla W iedn ia ułatw iła 
Józefinie Baker to wdziączne zadanie.

Rew ja  mogłaby nosić zupełnie uzaisadnio- 
n y  tytuł: ..Gzarne nad hiałem “ , ponieważ
wszystko białe poszło w  kąt i partnerzy tra.kJ 
towan/i sa jako biali sa.tetici lej czarnej gw iaz­
dy: naw et słavoni i u nas ulubieńcy publicz­
ności w iedeńskiej, jak GrzeJa WerbezJrk., 
Faikis Rrod, Arm in Berg i inni W iedeń prze­
żyw a praw dziw ą sensację teatralną.

zajmują dwa cale piętra pałacu. Bogactwem  
zebranego maleirjału naukowego i swą w szech­
stronnością, obejmuja.cą wszystk ie najdalsze 
części i zakątki świata —  muzeum etnografji 
religijnej w  Rzym ie jest jedynym  w swoim  
rodzaju zbiorem. Zw łaszcza  zaś w dziedzinie 
m aterjałów do badań relig ijnych  nad pierwot­
nym i ludami jest ono poza w szelką konkuren­
cją. I nie dz.,w, bo nikt na św iecie nie roz­
porządza w  tej mierz-e podobnemi m ożliw o­
ściami, jakie posiada kościół katolicki, m ają­
cy  na swe usługi kilkadziesiąt tysięcy misjo­
narzy, rozsianych literaln ie po całym  św ie­
cie, w jego najhardziej zapadłych i niedostęp­
nych kątach. Tylko ich wspólne wysiłk i po­
łączone z uprzednia, już od lat trwającą, dzia­
łalnością wszystkich nieomal zakonów, mo­
gły się z łożyć  na tak wspaniałe i cenne zbio­
ry, jaiuemi rozporządza dziś papieskie mu­
zeum etnografii relig ijnej w  Rzym ie.

P a p i e s k i ©  
E t n o g r a f i c z n e .
1Korespondencja „N. Reformy".)

Rzym, w  lutym  1D28 r.

Przed paroma m iesiącam i zostało oddane w  
R zym ie  do użytku publicznego Muzeum Etno­
grafii R eligijnej, założone przez papieża w na­
leżącym  doń pałacu Loierańskim . Muzeum to 
powstało z okazów, które przed dwoma laty  
figu row ały  na W ystaw ie  M isyjnej lloiku Ju­
bileuszowego. Na w ystaw ę tę z łoży ł się w te ­
dy ca ły  św iat katolicki —  specjalnie zaś m i­
sjonarze, którzy ize wszystkich zakątków zieJ 
mi poprzysy ła li przeróżne zb iory , rysunki i ze ­
staw ienia, tyczące się swych prac m isyjnych, 
oraz bytu najrozm aitszych dzikich ludów, 
wśród których pracow ali. W  ten sposób ze­
brany izostal ob fity  i nadzw ycza j urozmaico-l 
n y  m ałerjał —  p raw dziw y skarb etnograficz­
ny, dający n iebyw ale  wprost m ateriały nau­
kow e dla studjó'\v nad cyw ilizacją, i religją 
dzik ich  ludów- Cały ten m aterjał izamiast być 
po zam knięciu w ystaw y  rozproszony, został w  
swej najcenniejszej części n.a w yra źn e żąda­
nie papieża —  zachow any i legł u podstaw 
nowego muzeum. Na czele muzeum papież po­
staw ił znanego etnografa księdza Schmidta, 
który od szeregu lat pracuje w łaśnie w  tej 
dziedzinie. Jest on twórcą nowej metody etno- 
graficzoj, ściślej m ówiąc, nowej metody sto­
sowania odkryć etnograficznych do hislorji po­
wstania i rozwoju reHgji. Trudno było oddać 
w lepsze ręce kk row n ictw o muzeum, niż 
w łaśn ie  w  ręce człow ieka , który pchnął etno­
grafię relig ijną na nowe tory i o tw orzył dla 
nauki całk iem  nowe horyzonty. N ie wcho­
dząc w  szczegółowe om awianie jego licznych  
odkryć naukowych, za.iznacz.nmy tylko, że 
m iędzy innemi dowiódł on zupełnie n ieoczeki­
w an ie dla w szystkich , iż (w b rew  panującym 
dotąd w  nauce poglądom) najdawniejszą pod­
stawą roligji b y ł monoteizm , zaś najdawniej­
szą formą ustroju rodziny —  momogamja.

W racając jednakże jeiSzcze do opisu samego 
muzeum na zakończenie dodamy, że dzieli się 
ono na trzy główne dzia ły : historję misji, re­
zultaty misji i w reszcie inaterjaly do etnogra­
fii ludów pierwotnych- Zbiory rozłożone są w 

. 2G olbrzym ich salach i siedmiu galerjach, a

K i L t e a  i s z i u f t a .
N A  SZKIC DO AF ISZÓ W  PROPAGANDOW YCH 

D LA FOW . Z W IĄ ZK U  KAS CHORYCH. Termin 
składania prac został przedłużony do dnia 1 kwie­
tnia b. r„ ze względu na zbyt matą ilość zgło­
szonych projektów. Bliższe informacje otrzymać 
można w Muzeum Przemyslowem, Kraków, ul. 
Smoleńska 9, pomiędzy godz. 8 a 2, gd'zie również 
należy składać prace konkursowe.

W Y S T A W A  M ALAR ZY AUSTRJAGKICH W  K A ­
TOW ICACH. W domu związkowym w Katowi­
cach otwarta zostanie 3 marca wystawa plastyków 
austriackich. Wystawa reprezentować będzie 
wszystkie prądy i kierunki współczesnego malar­
stwa współczesnego. Organizacją jej zajmuje się 
z ramienia /.wiąiztou zrzeszeń plastyków austria­
ckich prof. Stanisław Lewandowski.

W IE L K I POCH0D W  HISTORYCZNYCH STRO­
JACH POLSKICH W  BUDAPESZCIE. Z Budape­
sztu donoszą: W  tych dniach odbył się tu wielki 
raprezemtacyijmy bał polsko- węgiieirski na rzecz 
wzniesienia w Budapeszcie pomnika generała Jó­
zefa Berpa. Bal. uinzndzony z inicjatywy Tuwarzy- 
sfcwn pbilsko-węgiemkiego, odbył się pod protek­
toratem regenta Ilort.hy‘ego i jego małżonki, dalej 
marszałka polnego aimyiks; Józefa, a.rcyksięż.nej 
Augusty, arcyksięcia Józefa Franciszka i arcy- 
księżnej Anny. W komitecie oirgamiiizacyjnym balu 
uczestniczyło 71S osób, wśród btóryh znajdowali 
się wszyscy członkowie rządu, przedst-am-icrele 
dyplomacji z posłem polskim Michalowsk-im, 
członkowie najstarszych rodzin ary.stok.rat ycz- 
nych węgierskich, oraiz liczni członkowie tutejszej 
kolonji 1 polskiej. Jednym z pierwszych punktów 
balu był występ grupy tanecznej w polskich stro­
jach narodowych. Grupa ta odtańczyła polskie 
fance przy dźwiękach polskiej muzyki. Tę część 
opracował dyrektor budapeszteńskiego muzeum, 
Bielan Koresz-ty, baletowetrz królewskiej opery
Edward Brada i art. malarz Koloman Zsile. Na- 
stę.pnie prezes Tow. polsko węgierskiego, baron 
Nyairi, wygłosił okolicznościowe przemówienie
i, powitał gości, poczerni odegrano polskie fanfary. 
Ż kolki nastąpił pochód w historycznych stro­
jach, począwszy od X III wieku. Tochód ten przy­
gotowała buijiaipe&ziteńiSika Akademja Sztuk Pięk­
nych. IV pochodzie znalazły - się zbroje polskiego 
rycerstwa, dawne stroje szlacheckie i magnackie 
polskie, mundury polskiej piechoty łanowej- stro­
je mięszczańskie polskie, grupa Krakowiaków,
nawet grupa dawnych żaków krakowskich, dalej 
polscy ułan i piechota z czasów Napoleońskich. 
Ze strony węgierskiej wystąpity między iinoemi 
grupy w mundurach z czasów Bema i węgierskiego 
powstania. W  czasie pochodu orkiestra grała pieśni 
St. Niewiadomskiego.

Program muzyczny obejmował m. in. Krakowia­
ki Niewiadomskiego i Moniuszki, oraz taniec gó­
ralski. Artystka operowa, p. Elza M. Noszty, od­
śpiewała „Gdyby ranmem słonkiem", a baronowa 
Elwira Yoc-scy wystąpiła z tameczną interpretacją 
Chopinowskiego walca Cis-mol.

Wreszcie węgierskie grapy tąmee.zne wykonały 
siedmiogrodzki taniec wojenny z czasów Rako­
czego i taniec werbunków z czasów Marji Te­
resy.

D Z IE IO  O L A  SCALI. Słynny teatr operowy 
w Medjolanie ma już całą własną literaturę. Obe­
cnie pomnożyła się ona o dzieło „La Scala —  od 
początków do azasów dzisiejszych'', na,pisane 
przez ikiilleu autorów z Mario Ferrimgmitn na czele. 
Jest to pokaźny tom o 170 stronicach, bogato ilu­
strowany portretami śpiewaków, zdjęcia sceny 
i t. d.

JAK BLASCO IEANEZ N A PIS A Ł  SWOJĄ NAJ­
LEPSZĄ PO W IEŚĆ? Blasco Ibarnez był przed laty 
w Walencji naczelnym redaktorem gazety „El 
Pueblo". Pewnego razu przyszedłszy późno wie­
czorem do biura, dopadł go drukarz i bez tęhu 
prawie zawołał: „Panie Ibanez, j.utro kończy się 
powieść, a nie mamy jeszcze innej!" —  „Kiedy 
wam to potrzebne,"—  pyta naczelny redaktor, 
„Natychmiast!" —  mówi drukarz. Ibainez nie miał 
niczego pod ręką, ale zapewnił drukarza, że 
wkrótce otrzyma rzecz żądaną.

Ibarnez, usiadłszy na roku sw ego redakcyjnego 
slotu, woła młodego reportera: „Pi,s*z pan!" — po

W Y B O R Y ! !
Jańcia, moja przyjaciółka 
Ihce mnie wyprowadzić w pole 
Więc z wyborów korzystając, 
.Sprytnie pyta, co ja wolę:

Czy prawicę, czy lewicę,
Iz^ klub pracy ozy środeczek,
A myślała, że odpowiem:
Mańciu, Tyś mój aniołeczek.

Lecz, że sprytny jestem chłopiec 
Wolę zatern wybrać piernik 
Ten z Torunia od WEESEGO,
Bo to zdrowia mego sternik.

Wszystkim dzieciom Felcio radzi 
Trzymać katarzynki strojię 
I malować obraizeczki,
Które będą nagrodzone. 182

najmowanych biur będą pokrywać ewentualne n ie­
dobory opery.

NO W E OPERY ROSYJSKIE. M łody kompozytor
rosyjski Dymitr Szostakowicz, wykończy! operę, 
której libretto zaczerpnięte zostało z noweli Go­
gola „Nos". Premjara tej nowej' opery odbędzae 
się w  Leningradzie. Kompozytorzy rosyjscy Ko- 
iomijcow i Bazylewskaja skomponowali operę, 
której libretto osnute zostało na tle powieści Toł­
stoja „Wojna i pokój".

KLEJNOTY KORONNE TURCJI JAKO. ZBIÓR 
M UZEALNY. Dyktator Turcji Kemal Ba­
sza, wezwał nz-eczozmaiwców europejskich do osza­
cowania i 9preamia klejnotów, znajdujących się 
w skarbcu byłych sułtanów Turcji.

Skarbiec len, to prawdziwa bajka z „1001 nocy", 
a najcenniejszym w n.im przedmiotem jest tnało 
znany ogółowi, bo bairdzo rzadko używamy przez 
władców Turcji, tron ze szczerego złota, ozdobio­
ny perłami.

Troin ten waży Drzeszło diwa cetaary, zdobiące 
zaś go perły przedstawiają wartość 15 milionów 
fraimków. Oprócz teog tronu, znajdują się w skarto 
cu loża i otomany ogromnej wartości, wysadzane 
rubinami, szmaragdami i bry-Iamlami. Jedną z ta­
kich otoman oszacowano na conajmmiej 10 milio­
nów franków. Wśród broni pierwsze miejsce zaj­
muj kimdżal, w którego rękojści osadzony jest 
szimarad-g, ważący 200 karatów.

Jest to. beawątpienia, najdroższy na św iecie 
okaiz broni siecznej, Agrafy do turbanów, ręko­
jeści sizabol, naszyjniki i t. d. wysadzane są nie­
jednokrotnie brylantami niesłychanej wprost war 
Łości.

Pierwotnym celem oszacowania tych skarbów 
byl zamiar ich sprzedaży dla zasilenia tureckiej 
kasy państwowej, ponieważ jednak niema mowy, 
aby znalazł się amator, nawet wśród miljardeirów 
amerykańskich, którego byłoby stać na tak wielbi 
zbyitok, postanowiono więc bajeczny ztoór byłych 
władców Turcji umieścić w muzeach tureckich, 
oo jest tern godniejsze uznania- że posiada też 
zmacaną wartość artystyczną i historyczna.

  — 1 IB H 1 M 1

Epidemie odry.
Odra na leży  do tych rozpow szechnionych 

chorób in fekcyjnych, kitóre każdy e nas pra­
w ie  w  dzieciństw ie przechodzi}. N iem a dziś 
może człow ieka  dorosłego, któryby na odrę 
kiedyś nie chorował.

Od.ra jest ogrominie zaraźliw ą  —  podczas 
epidem ii, które się bardrzo szybko rozszerzają,, 
zapadają na tę chorobę prawie wyłącznie 
dzieci. Dorośli na odrę nie zapadają —  odpoi- 
ność swą na tę chorobę zawdzięazają praw­
dopodobnie temu, że już za miodu odrę prze­
byli. W iększość chorób in fekcyjnych  —  m ię­
dzy niem i odra —  ma to do siebie, że przeby­
cie jej zapobiega powtórnemu zakażeniu.

U nas naogót odra przebiega dość lago-

zatmiprowizował on początek powieści, podczas 
gdy miody dziennikarz pisał jak najprędzej, by 
móc podążyć za dyktandem swego szefa. Każdą 
zapisaną kartę porywał woźny i z największym 
pospiechem zanosił do drukami. W oiągu pól go­
dziny powstał pierwszy rozdział powieści, która 
w dniu następnym miała być drukowana. Znaj­
dowano się wówczas w ozasie wyborów, a Ib.aneź' 
w ciągu dnia tyle mia1 zajęcia, że absolutnie nie 
mógł myśleć o pisaniu powieści. Dlatego co noc 
w przeciągu pól godziny podyktował dalszy roz­
dział powieści- drukowany w następnym dniu. 
Powieść La Baraoca, mimo, że Blasco Ibanez 
w ton sposób ją zaimprowizował, jest jednem 
z najlepszych jego dziel.

N AJW IĘK SZA W  ŚW IECIE OPERA. Niedługo

winda... —  „La Baracoa", powieść. I natychmiasKdnie —  napozór jednak. D zieci bowiem małe
do dwóch lał, a w  szczególności niemowlęta 
często odrę ciężko przebywają, zw łaszcza  ze 
względu na wtórne komplikacje. W edług sta­
tystyk i Pfa.undlera ma 600.000 m ieszkańców w  
Monachium choruje roczn ie okrągło 6.000 dzie . 
c i na odrę —  z czego około czterystu um ie­
ra —  i to jest liczone w  latach, w  których nie 
było epidcmji. Z tych zm arłych  dzieci przy­
pada według Redera 91 proc- na dzieci do sze­
ściu lat, zaledw ie zaś 9 proc. na dzieci star­
sze. W idać w ięc jasno, że narażone są prze- 
dewszystkiem dzieci małe (najbardziej niemo­
w lęta).

Jeśli odra wybuchnie w  kraju, w  Jctórym
już ukończony zostanie w Chicago imponujący no- choroba ta po raz pierwszy wogóle występu-
wy gmach opory, Kolos ton będzie mial 21 pięter 
pona'd któremi wzniesiona zostanie jeszcze potęż­
na wieża wysokości 42 piętsr.

Widownia nowej opery będzie mogła pomieścić 
6000 osób. Urządzenia teatralne będą ostatnim 
wyrazom techniki w tej dziedzinie. Oprócz wiel­
kiej liczby sal operowych, mieścić się jeszcze bę 
clą w tym potężnym gmachu liczne lokale do wy­
najęcia, przeznaczane na biura. Dochody z wy­

je —  w ów czas mnóstwo ofiai epidemia taka 
zabiera. Jest to zjaw isko znane w  m edycy­
nie —  podobnie kita, gdy zaw leczona została ' 
w średniowieczu do ^Europy, w ystępow ała 
wśród bardzo wysokiej temperatury, sprowa­
dzając często w  krótkim ozasie śmierć —  pod­
czas gdy z biegiem czasu do tego stopnia poć- 

i niosła się ogólna odporność Europejczyków;
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ma. -tę chorobę, że jak wianny, dzisiaj kiła prze­
biega 'bromieznie i to naogół te z  temperatury. 
Podobnie i odra z biegiem czasu zaołaia w to -  
biu n nas vr Stropie przynajmniej do pewnego 
etopnia „.driedztezna'' oćnomość; najlepiej o- 
kaiziuje się to pracz por ówn-amie z przebiegiem  
eip dem ji ocLry w  takich w łaśnie krajach, 
gtieie poprzednio nigdy jeszcze choroba ia nie 
w y  stępowa! a. T tak na przykład ep;demja o- 
drv nr wyspach Fidżi w ioku 1874 zabrała 
20.00ti oiiaT! Epidemii zaś odry w  Astorji nle- 
g?a połowo mieszkańców!

Odra jest ogromnie zaraźliw ą. Zdizitw.zaJj 
chore dziecko zaraża swoje rodzeństwo. W  
saoJd-ach, zw łaszcza  w  najn iższych klasach 
obserw ow ać można, jak po jednym  wypadku 
odry chorują kolejno, ławkam i poiproslu dzieci.

Od ch w ili zarażen ia się az do chw ili wla- 
ś» iw  ego wybuchu Mouoby uipływa m niejw ię- 
ce j dziesięć dni. W ystępuje nagle wysoka go­
rączka, połączona z ogóinem  osłabieniem, ka­
tarem  nosa, zapale* kra spojówek (dziec i od­
w raca ją  głowę od św iatła, które je ra z i) —  na 
wewinętrznerj stronie poticzka obserwujemy 
charakterystyczne pęcherzyki, pozwalające 
bardzo wcześnie lekarzow i odrę .rozpoznać. 
Po irzćch  —  czterech dniach występuje cha­
rakterystyczna wysypka, począwaz' ad twa­
rzy, na calem ciele. Po paru dniach uablonek 
złnsizcza sie —  i jaśk niema żadnych kompli- 
kacvj w  jakteś osiem do dziesięciu dni po po­
czątku choroby, dzieci v, racają do izdrowia.

Zaraza? otiry dotąd nie znamy- W iem y ty l­
ko, że znajduje się on we krw i, w ślinie, tu­
d zież  w  w ydzie lin ie  nosowej chorych Przez 
■przeszczepianie można odrę "wywołać u zdro­
w ych  ludzi; m ożna rów n ież przenieść odirę na 
m ałpy. W połow ie ośmmastego w ieku angiel­
ski lekarz Home próbował naw et przez prze­
szczepien ie zarazka uzyskanego od chorych, 
przenosić odrę jego zdaniem  osłabioną, na lu­
dzi zdrowych i w  ten sposób, po loklcim przc- 

-ibiegu choroby uzyskać odporność na powtórną 
in fekcję. Taki jednak sposób szczepienia nie 
.uzyskał rzecz prosta aprobaty. W  roku 1923 
W łoch Carcnia ogłosił, że udało mn się w y ­
kryć zarazek o-dry. Ta jednak enuncjacja w ło ­
skiego uczonego spotkała się z ostrą dosyć kry­
tyką innych uczonych, tak, że dziś jeszcze 
kw eslji tej za  rozstrzygniętą uważać nie mo­
żem y. I-udwik Gross.

t. zw. Domu Sierot i  Przytułku dla dzieci. Ża­
dna kwestja formalna nie może opóźnić przy­
jęcia dziecka do Zakładu, o ile należy ono do 
jednej z grup w yże j przytoczonych Jasn-em 
w ięc staje się, że każda matka, mając moż' 
ność prawnego ulżenia sofcie, w yb iera tę ostat- 
n.,ą drogę, co konsekwentnie prowadzi do ca ł­
kowitego zaniku iteftby podrzutków. W  tych 
■'hclPznyeh wypadkach, kiedy jednak dziec­
ko zostaje podrzucone, procedura przyjęcia róż­
ni się tylko tom, że następuje jednoczesna 
rejestracja w  Centrali dla celów  adaptacji, ce­
lem ułatw ien ia formalności rodzicom, pragną­
cym  adaptować ja.kiegokolwiekbądź w ychow an­
ka. Przytu łek dla dzieci stanowi tyl-kojprzej­
ściowy etap dla dziecka, pozostającego pod o- 
p ieką miasta. W  myśl współczesnych poglą­
dów  dążą nowoczesne organizacje na Zacho­
dzie do oparcia opieki nad dzieckiem na za­
sadach nawsikróś indywidualnych. Z w y ją t­
kiem dzieci, któro z powodu swego stanu zdiro

wla zmuszone są przebywać w  Zakładzie, zo­
stają wszystkie pozostałe dzieci umieszczone

. Pom Opieki w  odpowiednich rod/mach. 
Rodzuiy te zajmują s<ię wychow aniem  dzieci, 
otrzym ując na fo od miasta odpowiednie za- 
pomogi i w  rezultacie tak przyw iązu ją  się do 
swych wychowanków', że prawie w e w szyst­
kich wypadkach następuje ich adoptacja.

Że metoda Opieki indy Wi.diua.Jnij -przewyższa 
system masowy zaikladów zam kniętych, nie 
ulega już dzis najmniejsza! wątpliwości.

Dlatego też należy wszeik-iemi silam i dą­
żyć do wprowadzenia metody tej i u nas, a 
przedewszystikiam zażądać od w łaściwych 
czynn ików  zmian tych artykułów prawa, jaki­
m i rządz, się Polska w  tej dziedzinie. Ustawo- 
dawstwo nasze bowiem utrudnia normalny 
rozwój opieki nad dzieckiem nieślubnem, czy- 
nąc zeń zgóry istotę przez społeczeństwo upo­
śledzoną i zaniedbaną. Dr. L. W,

Z4KŁAD TECHNI€ZNO -  DENTYSTYCZNY
E U f i f f lJ U S Z A  P 1E T P J N I A
KRAKÓW. ULICA KARMELICKA L. 12 I. PIĘTRO.
Godz. p rzy jęć  od 9—1 l od 3—8 w., w niedziele 

i św iata od 19—12.
Dla P. P Urzędników, W ojskowych, A kadem i­
ków i Uczniów szkół średnich, znaczne ustępstwa 

i dogodne warunki spłat. 89
i l  Gabinety nowocześnie urządzone. — Osobny gra* 
j| lunet dla pań,. — Opieka lekarska na m iejscu.

Opieka nad dzieckiem 
rieźlubnem.

Usliawy, obowiązujące u nas 'o iychezas 
w  stosunku do dzieci nieślubnych, wym agają 
.grunuownel reformy. Dowodem tego są znacz- 

.ane: różnico, jafkie spostrzegamy w  statystyce 
-'fjadmiitkó-w u nas i zagranicą.

. (Naisze Domy Opioki, uzależnione są w  czyn ­
nościach sw fbh  od w ładz miejskich, w  któ’ 
■ryęih przebyw ają dzieci pozbawione calkow i- 
•iej opieki. Tam  pozostają ono do lat 7-m, gdzie 
iipod nalcżylem  k ierownictwem  sił fachowych 
ódbvw a się k h  dalszy rozwój fizyczny  i uray- 
sfow y, poczem przesyła się je do instytucyj

'ipok wuych dla dzieci starszych od iait 7 iu.
OpiLica, którą roztacza miasto nad opuszczo­
ne™ dziadkiem posiada charakter murowy i 

.tylko n ielicznym  wybrańcom  losu udaja się 
zam ienić ją na opiekę indywidualną. Dzieje 
się to mia.n.0wicie tylko w ów czas, gdy w y- 
chowia.Tiiec zak ładow y zostaje adaptowany, 
lecz  niestety w ypadki te należą u m e  do rzad­
kości. W  założeniu swem  powinien Zakład 
W ych ow aw czy  przyjm ować każdą, matkę, zgła­
szającą się z dzieckiem , celem  um ieszczenia 
go  w  Zakładzie. O ile matka w ylegitym u je się 
niemożnością w ychow an ia  lub otoczenia dzice 
ka  należytą opieką, musi Zakład udzielić jej 

■'•miejsca. W  rzeczyw istości —  sprawa przed­
staw ia się znacznie gorzej. Szczupłość budże­
tu i pom ieszczenia zmusza kierowników  Za­
kładów  do stosowania najściślejszych ograni- 
cze ji nawet w  tych wypadkach, gdzie wsszyst- 
iko przem aw iałoby za natychm iastowym  przy- 

i jęciem. N ie dotyczy fo naturalnie podrzutków, 
gdyż te skierowywane są do Domu Opieki w y  
łączn ie przez okręgi policyjne i przyjęcie ich 
?nu>si nastąpić nawet wówczas, gdy wszystkie 
m iejsca są zajęte. Pon iew aż matki wiedzą, o 
tom, zdarza się niejednokrotnie, żc  straciwszy 

-możność um ieszczenia dziecka na drodze le­
galnej, podrzucą je gdzieś w  pobliżu i tym 
aposobeim pozbywają się uciążl.w ych  formal- 

^ naści przyjęcia.
-  Dowodom słuszności tego jest fakt, żc cziy- 

sto poznawałam  w  przysłanym  przez policję 
podrzutku dziecko, którego matlka bezskutecz­
nie starała się o przyjęcie go do Zakładu, 

Opieka społeczna nad dzieckiem  apuszczo- 
tnem nieślubnem jost zagranicą daleko sprę­
żyście j zorganizowana, niż u nus. Ustaw y, u- 
prawniaijące do korzystania z miej, są bardzo 
szerokie. W  Niemczech i Czechach obejmują 
one w  pierwszym  rzędzie dzieci nieślubne, po- 
żatem  dzieci bezrobotnych, przebywające w ' 
n ieh ig ien iczn ych  warunkach m ieszkaniowych, 
lub których rodzice na skutek niemoralnego 
prowadzenia, luli choroby um ysłowej, żle od- 
działywują na jego rozwój psychiczny. Nawet 
takie dzieci, których matki z powodu przej­
ściowej kuracji w  szpitalu, nie mogą nale­
ży c ie  opiekować się niemi, mogą na ten okres 
czasu odw oływ ać się do opieki miasta. W, myśl 

• Pow yższych  przepisów powinna każda matka, 
Pragnąca umieścić swe dziecko w  Zakładzie, 
Zgłosić się do jednego z urzędów okręgowych, 
których liczba w  Berlinie sięga aż do 20. Tam 
dziecko podlega rejestrach i po w yznaczen iu  
oficjalnego opiekuna, którego zadaniem jost 
doszukiwanie się ojcostwa, zostaje ono auto­
m atycznie w  cią-gu 2-i godzin przeniesione do

FORTEPIANY 
Tl A M  NA 
FISHAltMONJE

KRAJOWE 
ZAGRANICZNE 

NA RATY I  ZA GOTÓWKĘ

d S a  W a r s z P û
10 milj. dolarów na 30 lat po 7 proc. bez gwarancji rządu.

P r z e z n a c z c n a  fe « J  na ce le  inMesly cyjne.
W arszaw a, 3 marca (PAT )- W e czwartek 

prezydjum miasta W arszawy podpisało umo­
wę z gruuą banków amerykańskich w spra ■

pożyczkowy musi być uchwalony przez plenum 
Rady miejskiej na dwóch kóleinych posiedzeniach, 
z których pierwsze wyznaczono na pomedzia-

wie emisji oblinacji miarta scol. W arszaw y ha ł !ck" -JaH dcnosmsmy,pożyczka ma być 7 »  po
kursie emisyjnym 88.50—80 z amortyzacją 30-sumę 10 mil. doi. Obligacje będą płatne za 

lat 30 or/.yli w  raku 19b8 i będą oprocentowa­
ne w  stosunku 7% rocznie, przyczeun miastu 
przysługuje prawo przedterminowego wykupu 
wszystkich lub części obligasyj w  jakiejkol­
wiek dacie płatności kuponów.

/.awaria pożyezikn. zagraniczna nie będzie 
korzystać z gwarancji rządowej. Pożyczka 
przeznaczona jest na cele inwestycyjne. Sub­
skrypcja obligacyj projektowana jc-st jedno­
cześnie na ryp ku Stanów Zjeńn. oraz na ryn­
kach europejskich po kursie 89. Um owa w  
dniach najbliższych przedstawiana będzie do 
zatwierdzenia radzie miejskiej i w ład zy  nad­
zorczej, fo jest inihieterrtwu -spraw w ew n ętrz­
nych i Skarbu. W ładze rządowe zasiągnęły już 
oninji amerykańskiego doradcy p. Deveya i 
odnoszą ąię do sprawy pożyczki przychylnie.

PEan zużycia pożyczki.
Rokowania o pożyczkę 10 milj. doi. dla Warsza­

wy dotychczas nie zostały sfinalizowano. Wniosek

letnią, kurs wykupna wynosić ma 102.
Zabezpieczenie pożyczki slanov. i ogólny ma­

jątek miasta bez gwarancji hipotecznej. W umo­
wie zastrzeżono jedynie, iż w razie zalegania z 
ratami, może nastąpić chwilowe zaoszpikczenie 
dla konsm cjmn na wpływach z podatkńw miej­
skich, to znaczy przemysłowego, lokalowego i ła­
dunkowego, w ien sposób, że przelane byiyby one 
na konto konsorcjum w Banku Polskim.

Z sumy pożyczkowej mają otrzymać tramwa­
je 10 miljonów złotych, wodociągi 6 do 10 milj- 
zł., gazownia 10 milj. zł., rzeźnia 1 milj. 300 tys 
zł., bale taroowe 4 mili. 500 tys. zł., zakłady za­
opatrywania 4,500.000 z!., AgriI 250 tvs. zł., wy­
dział zdrowia 050 tys. 7.1., szpitalnictwo 4 milj. 
zh, ośrodki zdrowia 1.50U-000 zł„ zakład czy­
szczenia miasta 2.500 000 zh, muzeum narodo­
we 2,500.000 zł., komitef rozbnńoww 3,300.000 zł., 
na cele brukarskie 3 milj. zh, na kupno placów 
również 3 milj. zł., slraf ogniowa 1,500.000 zł.

5\ad zużytkowaniem sumy pożyczkowej czuwać 
będzie komisja radztecka, którą wybierze rada 
miejska bez obserwera ajr-rybnńskiego, o jakim 
krążyły przedtem mylne pogłoski 

 o------

D z i a ł

7 . p o l s k i c h  r y i h k ć i u  p i e r J e i n y c h .
T rzy  o liw nych  warunkach pracy gospodnr Th K. O. z 13 mil. zł. w  maju 1023 r. na Gi 

czej decydujący w p ływ  na .rozwój produkcji nji-ij. zł. w dniu 81 slycania br. o.rn.z fakt, że 
iw Polsce w yw ie ra  Kiszitałlcrwaniie się sytuacji dhigalerin inowe papiery lokacyjne mogą być z 
na rynkac.li pieniężnych powrotem plasowane na rynkach krajowych.

Otóż można to hn iemdzie całtkie.m stanów- Suma umieszczonych bowiem w Polsite listó™ 
C-zjo, :;łfe niema żadnycb puważniejr«zyr.h widn zastawnych itp. panierów w  ciągu i 1927
ków na obniżenie oficjalnej stepy procauto 
wej w  Polsce w  inaijbliższyim 'okresie czasu, 
mimo, żc nnogót sinpn procentowa na rynkach 
picniężinycli Uuropy posiada tendencję zn iż­
kową, nicizależnie od lokalncm i wiz.ględami 
spowodowanego podwyższenia stopy procento­
w ej .-Fedora] Rcseiwe l!nnku“ z SlAi^na 4 proc. 
Dalszego.1'obniżen ia ofic ja lnej stopy procento­
w e j w  Polsce nie można oczsk iwać, gdyż z je­
dnej strony możjna obaw iać sdę powaanycli 
k ryzysów  gospodairczp c.li wśród państw euro­
pejskich, a sytuacji gospodarczej ach nie mo­
żna uiważae za  bezwzględn ie stabiłowaną, 
z drug'ej en4 strony Yizg/ędy opurtunistyczne 
nie pozwalają powiększyć jemzcize bardziej ol­
brzymiego rozpięcaa pomiętlzy oficjalna stopą 
procentową, a prywatną stupą dypaknn.tnwg.

N a leży  Tlowieim zacząć od obhiżetnia stopy 
dyskontowej, na rynku prywaitnyirn, która s il­
nie zw yżkow ała  w  połow ie r. 1927 od tego 
czasu ■u.tnzynru.jo na nieiziwykilc wysokinn po- 
zioanie V A  dc 5 .proc. m iesięcznie. Radykalnej 
sanacji stosunków w  tej d®ied.ziinie oczekiavać 
.można jedynie jako ow ocu powolnie rotziw.iia- 
jącej się akcji dyskontowej Banku Polskiego 
ł lia.nków państwowycli- Datlsze poianienie p ie­
niądza na rynkach pryw atnych  winno uyć 
wynikiem stale rozszerzanej działalności kre 
dytowei banków prywatnych, oo pozostaje w  
ścisłym  awiajztku z zwrostem  wkłajdów banko­
w ych , w  zwią«k'U ze stab ilizacją waluily, co 
pociąga za  sobą wrarost osecizędności na sku­
tek powiętkszania się dochodu.

N ależy zau w ażyć, że podczas gdy wkłady  
bankowe wraz z oszczędnościami wynottily 
przed wojną w Polsce 3 miliardy Ir, zt., to w  
t .  1925 w ynosiły  zatedw ie 300 m iljonów fr. 
zł- Natom iast już z początkiem raku 1927 
wzrosły do 1.2C0 mil. zł z końcem r. 1927 
do 1617 mil. zł., czyli d.o 900 miljcnóy fr. 
zł. Jednakże podczas gdy przed w o jną w ięk ­
szość w kładów  i oszczędności stanowiły nad­
w yżk i produkcyjne ponao kotmsumeję, które 
■można było użyć do lokat długoterm inowych, 
o ty le obecnie wzrastająca szybko suma w kła­
dów sklaua się głównie z zapasów kasowych 
przedsiębiorstw, które nie nrogą być brane pod 
uwagę jako rezorwoair dla długoterm inowych 
wkładów.

N ie można jednak nie zauw ażyć, że r.zc zy- 
w iste oszczędności w zrasta ją  w szybkicm  tem­
pie. 1 tak do n iezw yk le  pom yślnych ohjuwów 
należy w zrost w kładek oszczędnościow ych ,

przekiarz? sumę 100 mi'j. z* , p teczas gdy W 
lalach 1924 do 192G w ogóle nie było m owy o 
j,alcejkolwiek sprzedaży tych papierów na 
rynkach poiskich.

Dalszym i pom yslym i objawami! jest w zra ­
stanie wkładów  bankowych oraz fakt, że kre­
dyty Banku Polskiego, które jeszcze w r. 1925 
stanow iły  lfe  w szystkich krótkoterm inowych 
krpdytó,w w  Polsce, z końcem  r- ufo. w ynosiły  
ty lko 25 proc. tychże. Po'woli lecz stale odby­
w a się zdrowy proces zmniejsiaania się udziału 
Banku Polskiego i banków państwowycu w  
a lim entacji żvc ia  gospodarczego w  kaipitały 
obrotowe, przy równoczesnym  w zrastan iu  u- 
dzialu banków pryw atnych  w  tej akcji.

Jak już wspom niano, -pomimo uzyiskan.a 
am erykańskiej pożyczk i panuje na prywatnym  
-raku  pieniężnym niezwykła eiauuota i  dro­
żyzna gotówkowa. Ani oszczędności ani cfciąg 
p ien iężny nic mogą. dotrzym ać stopy w zrasta­
jącej produkcji i konsumeji, jednakże o fic ja lna 
nkcja kredytowa może ee ®rozum ialych w zg lę ­
dów  jedynie powoli się rozw ijać i byłoby 
wietllkiem błędem stojące de dyspozycji 200 
mil. iżT. z  pożyczki am erykańskiej inaczej, jak 
K-lko bardzo powoli doprowadzać do organ i­
zmu gospodarczego, jak rów n ież :a wszelką 
cenę forsować’ zaciąganie dalszych pożyczek 
zagrameą.

Jak długo panują obecne stosunki —  lak 
długo nie do pomyślenia jest zw iększenie za- 
nasów k.rcdytowych inną drogą, jaifr tylko
i rzez powolną odbudowe kapitału obrotowego, 
rodziniego i przez pow olny lecz s ,nły dopływ  
kapitałów zagranicznych. Jak długo handel
nie zostanie w zm ocn iony finansowo, na papie­
rze pozostaną takie przepisy, jak ograniczenie 
m aksym alnej -stopy procentowej w  obrocie 
pryw atnym  a-o 12 iproc., oraz takie układy, jak
te, które zaw arto  w  tonie pewnych gałęzi 
przem ysłu, np. zobow iązanie rneprzyjm-owamla 
weksli o dłuższym  terminie od 90 dmi.

Jaikko-iwie-k w  awiązku i kształtowaniem  
się sytuacji na św iatowych rynkach p ien ięż­
nych zaciągnięcie w iększych  kredytów  finan­
sowych zagranicą nie może być wkrótce spo­
dziewane, a z polskiej strony nie jest ono .rów­
nież forsowane, fo jednak w skromnych roz­
miarach odbywa mę stale dopływ zjaąramiaz- 
uego pieniądza głównie za  pośrednictwem 
banków pryw atnych , oraz w  drodze inw estycji 
przy pomocy angażującego się w  nich facho­
wego kapitału zagranicznego.

W  -związku z z*  graniczne rad kred -fami, a 
przedewszystk  .,m z  pożyczką am erykańską, 
bilans płatniczy Polski za i. 1927 był aktyw­
ny na snmę okrągło 150 md. zł- mimo równt 
czesuej bierności bilansu handlowego za rok 
1927 na sumę ponaa 2GCI mil. fr. zł.

--------- o§o----------

Kranika ekonom iczna.
DOCHODY SYARBU W  DRUGIEJ DEKADZIE 

LUTEGO. W pływy z danin publicznych i mono­
polów za dirugą dottade lutego r. 1928 wynolsly 
agótem 80 miljonów zl., to jest o 17 nuljonów 
z), więcej, nu za drugą dakadę lutego r. 1927. 
W le-m wpływy z danin publicznych daty 5f 
milionów zł., wobec 46 milj. zl., wpływy zaś 
z monopolów 2 miiljonów zl., wobec 17 miljonów 
zl. za drugą dekadę lutego r. 1927. Daniny pu­
bliczne dały przeto za drugą dekadę lutego r. 1U2S 
o 12 mfl.tanów zl., więcej, monopole zal o 5 rnślij. 
zl. Mięcej. niż za drugą deknde lutego r. 11127.

m u .  SKARBU MOŻF LOKU W  A t  GOTÓWKĘ 
W  PAPIERACH. W  ostatnim numerze „Dziemniika 
Itefw. llz. P." u-kaeato s-ię roaporządzAnie Prezy­
denta Rzeczypospolitej uprawniające ministra 
skarbu do czasowego lokowamia zapasów kaso­
wych do wysokości 75 miljomów złotych w papie­
rach o stalom oprocentowaniu, posiadających bez­
pieczeństwo pupila,rme.

BoTjpnrzadi/enie weszło w życie dmia 28 z m.
N 0 T7 A  K W O TA  IMIGRACYJW A DO STANÓ W  

ZJEDNCSZONYCH. Komisja imigracyjna ogłosiła 
nowe rozporządizemie imigracyjne makce wejść 
w życie z dniem 1 l-ipca b r.

Według tego rozporządzenia, liczba imigrantów 
została w porównaniu z dotychczasową zmniejszo­
na o 11.000. x

Na poszczególne państwa przypadają następiu- 
jące cyfry: Austrija —  1.039 (dotychczas 3.073), 
Francja -  3.30S ,3.954), Niemcy — -4.918 '51.2275 
Anglja i północna Irlaindja —  65.894 (37.007),
Węgry —  1.181 (173), Irla.ndja póluoona —
J7.427 (28.557), Włochy — 5.999 (5.345), Polska, 
6 000 (538), Rosja —  3.540 (2.218),

Wodhig ługo nowego rozporządzenia iłni-growafi 
będzie mogio do Ameryki ogółem 153*681- osób, 
gdy dotychczasowa ustawa przewidywała^ 1U4 RU7 
osób. \- -ii i  i*

lkezydent Stanów /jednoczonych zobowiązany 
jest ustawowo do proklamowau.a tego roejwrzą- 
dzenia, jeżeli ledo tego czasu nie nasłąpi nowe 
hregulowamie imigracji w myśl billu Watsona.

U TW O hZLN IE  IZRY HANDLOW EJ POLSKO- 
BUŁGARSKIEJ. Celem zacieśnienia stosunków 
gorpidarzych pomiędzy Polską i Bulgarją w poło­
wie b. m. została powołana w Sofjd Izba handło ■ 
wa polsko-hulgaraka. Na orez êsa Izby powokąo 
posła do perlamemai sofijs-kiego, p. Gngora Wa- 
siłowa, na wiceizrezesow: p. Józefa Ze-mbrzn*kte®o, 
dyr. Tow. uliezpdeczeń p. n. .-Assocui-azione Ge- 
nerailo" w Sofjd —  rota.ka, p. Wlaidę Cieorgiewa, 
prezesa akcyjnego Tow. ,.Ustrem“ —  Bułgara. Na 
członków zarządu oouolano pp.. L/ud Alka Szy- 
matekdeeo, przedstawiciela finmy ,.Granum‘ —  
Polaka, inż. Belk/owski-ego —  Bułgara, właściciela 
firmy przemysłowej, Leopolda Reichera, kupca 
w  So-fji —  Polaka, Na.uma Gromoma, właściciela 
fabryka wyrobów cukierniczych w Sofj; — Buł­
gara. Na prezesa honorowego Izby bandiawaj 
polwko - bułgamskiej powołano posła polskieg 
wr Sosiji, p. Baranowskiego. Na przedstawiciela .ej 
laby w Warszawie delegowano inżt- W l. Czło­
nowa.

POLSKO-EGIPSKA IZBA H AND LO W A. Dnia 17 
lutego, z inicjatywy sekcji egipskiej przy polskiej 
Izbie handlowej dla Bliskiego óó schodu, powstała 
egipeko-pofeka Izba handlowa w Kairze.

Na zebreunvu organizacyjnem przewodniczący, 
zmany przemysłowiec i plantator bawełny, p. 11 
Gahboair, w pięknem przemówieniu podkreślił ko­
nieczność nawiązania stosunków handlowych bez­
pośrednich z Polsuią i pnzoasiawił obecną sytuację 
polityczną Polski.

Z  A K * Z PR ZYW O ZU  PSZENICY 0BO W IĄZU IE . 
Z dniem 1 marca weszło w życie rozporządzenie 
Rady ministrów, na zasadne którego przywóz 
pszenicy, oraz mąki pszennej do obszaru celnego 
Rzeczypospolitej Polskiej jest zabroniony do arna 
BO kwiet.n-ia 1928 r. włącznie.

O l powyższego zakazu zwolnić możne pewne 
iiości pszenicy, oraz mąiki pszennej minister prze­
mysłu i handlu w porozumieniu z ministrem 
skarbu.

EKSPORT OW OCÓW  ITALSK ICH . Państwowy 
Instytut ekspertowy ltaiji nadesłał Izbie handlo­
wej i przemysłowej w Krakowie wykaz eksporte­
rów, upoważnionych do używania mamkt państwo­
wej dla ochr/my wywozu owoców włoskich fpo- 
marańcz, mandarynek i cytryn). Zainteresowani 
kupcy otręuu Izby przeglądnąć mogą listę ekspor­
terów italskich w biurze Izby handlowej i prze­
mysłowej w Kirakowie (Długa 1)-

POLSKIE  PĘD/LE N A  IND YJSKICF O BLI­
CZACH. K ika farm polskich, wyrabiających Drzy-- 
bory fryzjerskie, carzymalo ostatn o większe za­
mówienia' na pędzte, miseczki, grzebienie i no- 
życzKi do Indyj holenderskich. Zamówienia się­
gają sumy kiiik-unastu tysięcy guldenów holender 
skich.



N O W A  R E F O R M A

Z niemisckich mistrzostw hockeyowych na lodzie.

T ? T 1

H ubiegłym miesiącu rozgrywano na Riesemsee w  pobliżu Garmisch miis-trzostwa hocikeyowe Nie­
miec. Ilustracja nasza przedstawia piękny widok na boisko honkeyowe na Riesemsee w  czasie od­

bywającego się meczu na tle potężnych szczytów górskich.

T e  s i p o r f u i .
POGOŃ —  CRACOVIA.

Zapow iedziany na n iedzielę jUtrzptjszą imateh 
ho-., koyow y pom iędzy pow yższem i drużynami, 
będzie p raw dziw ie alraikcyjnem spotkaniem, 
gdyż według zapow iedzi „Pogoń " przyjeżdża 
w  swym  reprezentacyjnym  składzie, a w ięc: 
bramka Wańczyńsfci, rezerw a  Roszkiew iez, 
obrona Maurer, Stworzeński, aitaik W acek Ku- 
dhar, Zbign iew  Kuchar, IfcnH, Werasberg, Jało­
w y. Ma-urer i Slworzoński, uczestnicy obozu 
olim pijskiego w  Zakopanem stanowią według 
opin ii kapitana P, Z. H. L. Adamowhkiego naj­
lepszą parę obrońców w Polsce.

P rzy jazd  w ięc tak doskonalej drużyny w  
tym  kończącym  się sc-zoinie tegorocznym bę­
dzie najw iększą atrakcją sportową Krakowa i 
ściągnie n iewątp liw ie tiumy sportowej putolicz 
noś ci.

Początek zaw odów  o godz. i.30  popołudniu.

SZERM IERKA N a  OLIM PIADZIE.

Podajem y poniżej chronologiczny przegląd 
zaw odów  szerm ierczych, które się odbędą w  
czasie od 29 lipca tto 11 sierpnia br. w  o lim ­
pijskim  budynku szerm ierki w  Amsterdamie.

29 »  30 liipca: floret „ek ipa“  (panow ie);
31 lipca i 1 sierpnia: floret, indyw idualn ie 

(jpanowie); floret, indyw idualn ie (pan ie);
3, i  i 5 sierpnia: szpada „ek ipa " (panow ie );
8 i 9 sienpnia: szabla „ek ipa "; (panow ie);
C iężar i w ym iary  broni, szpady, floretu i 

szabli są ustalone przez M iędzynarodowy Z w ią ­
zek Szerm ierki Fedora tion Internationale d‘Es- 
crim e). Broń zaw odników  będzie przez orga­
nizujący komitet w ażona i m ierzona. Broń, 
łjtóra zgodnie z regulam inem  będzie uznana 
za odpowiednią, zostanie naznaczona i przi - 
w cdn iczący  każdych zaw odów  będzie się mu- 
siał o tem przekonać, że broń przez każdego 
szerm ierza używana, jest zaopatrzona w  ten 
w y że j w ym ien iony znak.

A b y  zabezp ieczyć dobry przebieg zaw odów 
został przez M iędzynarodowy Zw iązek  Szer­
m ierki ułożony specjalny reąulamin porządku 
i dyrcvpliny przv zawodach szermierczych, któ 
ry  to regulam in dotyczy wszystkich, biorących 
w  zawodach szerm ierczych udział, łub też na 
nich obecnych.

W IS Ł A  —  MAKKABI.

Jutra w  n iedzielę odbędzie się na torze łyż  
w iarskim  w parku krakowskim  rew anżow e 
sipnikainie tych 2 drużyn. Ze w zględu  na do­
brą formę obu drużyn należy oczek iw ać in­
teresujących zawodów, które się rozpoczną o 
gi dz. 8.30 rano.

 o§o----------

Kronika sportowa.
MEJZ FOOTBALL0WY POGOŃ — WISŁu od­

będzie się jutro w niedzielę w Katon irach. Pogoń 
katowicka, zmobilizowawszy swoje najlepsze siły 
do niedzielnego spotkania z mistrzem Polski, wy­
stąpi do zawodów tycli w składzie następującym- 
Mazur, Goertlilz, Kamieniecki, Górecki, Anders. Pa­
zurek II, Latacz, Pazurek I, Malig, Lubina, Rencz.

Pod okiem trenera Rauchmaula przygotowywała 
S i1 Pogoń sumiennie do .zawodów, których wynik 
budzi pewne wątpliwości. Drużyny górnośląskie 
na cudzym- a cóż dopiero na swoim grenc-0 umi.ą 
dobrze walczyć z k-rakowskiemi zespołami, które 
cechuje zbytnia miękość

Specjalnie zaś z drużyn górnośląskich obok T 
F C. Pogoń jest tym zespołem, co zwykle dobrze 
wychodził w spotkaniach z Krakowianami; świad­
czy też o tem wynik remisowy.3:3 uzyskany przez 
Pogoń w spotkaniu z Cracocią w listopadzie ub, 
roku. W  każdym razie mecz ten winien być do­
brym treningiem dla W isły przed mistrzostwami 
Ligi

. 'TANY W  S K ?  A D Z IE  IW O W S K IC H  D R U ŻY N  
L IG O W Y C H . Niedawno donosiliśmy o zminsiacli, 
ja k ie  zaszły w całym szeregu drużyn ligowm b 
w związku ze zbiiżajątjm  się sezonom rozgrywek 
mislftowskich. Obecnie podajemy wiadomóści o 
l-wowskich klubach. I tak Pogoń nie zmieni w za­
sad; :e swego tamtegorocznego oblicza. Dwu tylke

nowych graczy wzmocni rutynowaną drużynę na­
szego eksmistrza. Nowe siły zadebiutują w napa­
dzie na prawym łączniku i prawem skrzydle.

Tegoroczny jubilat senior sportu polskiego, Czar­
ni, zasilili pięcioma nowymi graczami 9we szere­
gi. Dwóch i  nich, to wychowankowie Górnego Ślą­
ska, pozostali to gracze 6 pułku lotniczego.

Hasmonea, korzystając z nieszczęścia Jutrzenki 
postarała się o odżywcze soki z Krakowa. Nowy 
bramkarz, obrońca i lewy łącznik wzmocnią wy­
datnie nailepszy klub żydowski w Polsce.

W ALNE  ZGROMADZENIE KIELECKIEGO 
Z W IĄ Z K U  OER. P IŁ K I NuŻNEJ odbyło się w u- 
biegiym tygodniu w Sosnowcu w lokalu Tow. Sport. 
,,Makabi“ , w licznej obecności przedstawicieli klu­
bów anodowych woj. Kieleckiego.

W  skład zarządu weszli pp.: i-nż. Blei —  prezes 
dr. Jentys d dr. Molick-i —  wiceprez., Zysmann 
Lorek i Bluszcz z Będzina, Bednarski (Dąbrowa), 
Liwszyoki (Sosnowiec), Szmokdel (Częstochowa) do 
Wydziału gier i dyscypliny: Wolski ^Dąbrowa), 
Lanzmann, Lesial i Liwszycki z Sosnowca, Bin- 
k-iewicz (Będzin). Blichtenstein, Kempnc* (Często­
chowa). Do komisji rewizyjnej weszli pp. Szmert 
(Częstochowa), Kamieński (Sosnowiec) i Kowali 
(Radom).

i i

W z a je m n e  r o z e o z i a w e n l e  stę 
i r i w e H

O inteligencji m rówek pisało i m ówiło się 
w iele, lecz przyrodnicy zajm ują się tcimii mą- 
drem l z/wiarzą'tika.mi z zainteresowaniem , po­
łączonym z przyijcimrnośoią i robią coraz nowe 
odikryc-ia co do zw ycza jów  i  sposobu bytow a­
nia.

M rówki z jednego mrowiska rozpoznają się 
w zajem nie ząpomneą. powonienia, locz biada 
intruzowi, kitóry dostanie się do ich gn iaz ia l 
Pew ien  franousiki przyrodnik zrobił następu­
jące doświadczenie: z  pewnego mrowiska za­
brał połowę mrówek i w ło ży ł do pudełka, 
które w yposażył w  cukier i dojrzałe owoce- 
Po pewnym  czasie zaniósł pudełko z m rówka­
mi do lasu i położył w  pobliżu Ich dawnego 
mrowiska, lecz m ieszkanki mrowiska nie 
m-ogly już tiraJić do gwiazda i bezradnie błą­
dziły  dokoła. W reszcie w yszła z „dom u" je­
dna z dawnych towarzyszek, zaczęła obwą­
chiwać zabłąkane mrówki, w idoczn ie pozinala 
je, bo czule pogłaskała różkam i, w zię ła  jedną 
na grzbiet i zaniosła do mrowiska, gdzre za­
w iadom iła inne m rówki o powrocie porwa­
nych towarzyszek. W szystk ie mieszkanki 
m rowiska udały się do pudelka, zabrały na 
grzb iety jeao prow izor yczne mioszkamki 
i w  trium fie w róciły  do gniazda, gdzie za­
częła  się norm alna praca.

f)  ośw iadcz cnie, uczynione z mrówkami 
z oibcego mrowiska, dało rezultaty w ręcz od­
m ienne: mrówki, rzuciły  się n.n wpuszczonych 
intruzów i pobiły ich dotkliwie.

miuimijom egipskim poświęca specjalną uwagę, 
nile od rzeczy będzie zainteresować się dzieja­
mi mumi.j egipskich, których nie btak w ża- 
dnem większe-m muzeum. Jak w iadomo, i 

| Kraków posiada kilk.a inumji w  swoich m.u- 
zeąch- chciejm y w ierzyć, że autentycznych, 
ponieważ, jak o tem będzie mowa, średnio­
wiecze celow ało  w fa-bry kowani u nmmąi. bar­
dzo dzisiaj trudnych do odróżnienia od au­
tentycznie starożytnych.

Dzisiejszy św iat naukowy zachw yca  się 
imumj.ami, jako Kobyłkam i zam ierzch li kul­
tury starożytnej. Jeszcze nie tak dawno, bo w  
ubiegiem stuleciu widok szeregu uslaw ionych 
muimji budizil wstręt nawet w  poważnych lu­
dziach nauki i był przyczyną oburzenia, k tó ­
remu publicznją d rw a li w yraz.

Dzisiaj poglądy w  taj dziedzinie zm ien iły 
się zasadniczo, a -wszelkie wykopaliska i od 
słanianie tajem nicy zam ierzch łej przeszłości 
emocjonują żyw o  ca ły  św iat naukowy i  inte 
resują n iezm iernie ogół.

N ie każdemu zapewne wiadom o, że balsa­
m owanie trupów zaczęło być stosowane „do­
piero" 3 000 lat przed Chrystusem. —  
Przedtem  cześć dla zm arłych, zaw sze bardzo 
żyw o .przez starożytnych odczuwana, kolido­
w a ła  niąjako z m iłością dla ziem i —  rodzi­
cielki. T o  terż sĘigpcjanie łączy li te dwa kulty 
w  ten sposób, że po odpraw ieniu odpow ie­
dnich modłćiw ćw iartow ali zw łok i i grzebali 
je w  prow izorycznych mogiłach w  ziem i, a 
gdy po latach ziem :a ciało wchłonęła, w k ła ­
dali kości do rodzaju trumny i grzebali po­
wtórnie. Dopiero na 3.000 lat przed Chrystu­
sem, to zn aczy  mniej w ięce j w  okresie budo­
w y  piramid, zaczęło utrwalać się przekonanie, 
że aby zapewnić zm arłym  beztroską nieśm ier­
telność, na leży utrw alić ich powłokę ciel es 
ną.

Rozm aite b y ły  metody -utrw alania zw łok, 
za leżn ie od okolicy, w  której dany zwycz& j 
był praktykowany, od stulecia, a orzede-
wszyistk em od wynagrodzen ia, które przypa­
dało w  udziale kapłanom, bardzo czczonym  
przez lud za swoje tajemnice a kunsztowne 
praktyki.

Najtańszy sposób polegał na tem, że zw łok i 
moczono pnzoz dłuższy czas w rozpuszczonej 
sodzie, potem tak pozbaw ione tłuszczu, oczy ­
szczano z jf lit i składano w  trumnie lub ma­
cie do mogiły.

Drugi sposób b y l w  m iarę kosztow niejszy i 
w ięce j skomplikowany. (halo po w ym oczeniu  
w  sodzie rozpruwano, oczyszczano z jelit, przy 
tow arzysz.cn iu niesam ow itych cerem onii: m ia­
now icie kapłan, który nacinał brz.uch n ie­
boszczyka, uciekał, obrzucany kam ieniam i i 
przekleństwam i żałobników , bo jakikolwiek o- 
bow ifjzany by ł dokonać tego cięcia, jednak 
czynność la  uważana by!a  za  hańbiącą i ka­
płani, ' ®ćt}inuijf;cy się nacinaniem  brzuchów 
zm arłych, doznaw ali ogólnej w zgardy  w  prze­
ora ieiistw ie do innych, bardzo czczon ych  za 
funkcje pogrzebowe.

Następnie w yjm ow ano wnętrzności, prepa­
rowano i balsam owano, poozem inn y kapłan 
składał je do jam y brzusznej zm arłego w raz 
'Z czterem a figurkam i wosk o w e m i, w yobra­
żając u mi duchy opiekuńcze, albo też umiesz­
czało wnętrzności w  czterech specjalnych ur­
nach, które staw iano w mogile zm arłego. —  
Ctelo zaś nama.szozinno olejkam i i żyw icą  i 
ow ijano w szenaście warstw  bandaży płócien­
nych. Następnie specjalny kapłan ob lewał 
-zwłoki gipsem, który tężejąc, odtw arzał dokła­
dnie kształt zmarłego.

Najbardziej Spopularyzowało się asfaltowa 
nie ci-ala; zw ycza j ten w szce ł w  -ży c ie  2000

lat przed Chrystusem i ma tę dodatnią stro­
nę, że czyn i cia ło wprost niezn iszczalne i ak 
twarde, że niepodobna odróżnić mięśni od ko­
ści, zw łaszcza, że moczen.e zw łok w  rozczy- 
nie sody pozbawia je całkow icie tłuszczu-

W  ostatnich stuleciach przed nar. Chr. za­
częto praktykować utrwalanie zw łok  w  mio­
dzie z woskiem . Sposób ten okazał się bardzo 
dobry i muruje w ten sposób utrwalone dosko­
nale się przechowały.

W  Europie zaczęło zajm ow ać się rnuimjami 
dopiero w 12 wieKu po Chr. M ianowicie pe­
w ien żydow ski lekarz El Nagar wpadł na po­
m y s ł  leczenia chorób prwzikhin z mumji. —  
P rzez kilka stuleci -wierzono w  tę metodę 
leczn iczą i pokup na inumje wzmógł się do 
tego stopnia, że byłoby ich wkrótce zabrakło, 
gdyby nie zaczęto ich fałszować. Istn ia ły  
jeszcze w  18 stuleciu w ie lk ie  domy handlow e, 
które trudniły się eksportem i importem pro­
szku z miumji —  jakoteż prawdziwe fab ryki, 
trudniące się ich fa łszow aniem  w  ten sposób, 
że na podstawie niejako monopolu zakupy­
w a ły  trupy Egipcjan, klóre balsam owano, as­
faltowano i poddawano działaniu słońca egip­
skiego. Istotnie mumje te do złudzenia na­
śladow ały mumije z czasów  starożytnych i 
dzisiaj niepodobna prawie rozróżnić ich od 
autentycznych. Proszek m um jowy z n ik n ą !  z 
handlu m edykamentam i dopie.ro w  19 w ieku 
i dzisiaj u żyw an y  jest —  i to rzadk > —  do 
w ytw arzan ia  pięknego odcienia barw y brązo­
wej. Ks m

P r e p a r o w a ć
s łaroźytności i w średMowItóti
W obec f a kitu, że w ykopaliska starożytności, 

zajm ują dzisiaj ca ły  św .at naukowy, który

AGRONOM  samotny, w ic 
lolelma. praktyka, Aka- 
demjći niemiecka, m łyn a , 
poszukuje posady ad mini 
stratom  od kw ietn ia. — 
Zgłoszenia, podanie pen­
sji przy całkow item  £o- 
towem utrzymaniu p rzy j 
mu je Szost akowski Po­
znań, ni. Cieszkowskie ero 
8, I I I .  piętro. 185

U N IE W A Ż N IA M  kartę 
m ob ilizacy jną  i książce z 
kę wojskowa,^ w ys taw io ­
ny przez Y. K . TJ, Nowy 
Tartf ?ia nazwisko Nowa­
ka Mieczysława. JM

„ o i y r
« 0 y n a  : s t n l B ‘ K i ; : .  n i e < t u ' c ‘ fi 
t o " a  m a r l  a K w i a t n u a .  i : C « ,  

.  d j t i t i i n u  z u s e l n u  f i w a r a ł ń . i c  
a a  . t a i d a  s i t u k e .  C i u n s p . - r r  
l a l )  d e t a l i c z n i e  j a  t e z i n . K i '  

120? A. 11. 0 --. 
ś

Piżnc wjafioirsści.
H ISTORYCZNY D W U PŁATO W IEC  ORVT -UA  

W RIG H TA . Historyczny dwupłatowiec Wriehltów, 
na którym starszy z obu braci urv ille, dokonał 
pie.i-wszego lotu moloro-wego 17 grudnia 1903 r. 
w Kuty Ha-wk, w północnej Karolinie, przy-^my 
zoslaje do tJiropy, aby Być umieszczonym w lcai- 
dyńskiem Muzeum Nauk. Onrilie Wright oświ d- 
czyi wpruiwdzie, że on i zmarły jego brat, Wilbur, 
miek nadizieję zawsze że ich maszyna anajdróe 
stale ponaies z ozenie w Muzeum Narodowemn 
w Waszyngtonie, zachowanie się wszakże dyrekcji 
tego muzeum uniemożliwiło jakoby urzeczywist­
nienie tego zamiaru. Jakkolwiek Wrightowi przy­
sługiwać będzie prawo wycofania maszyny swojej 
z Muzeum londyńskiego, gdyby z.eclicial. on i im. 
jednak, wysyłając ją z Ameryki, wyiwzil pewniiść, 
że nie powróci ona już do niej. Ldaje się, ze 
krok Wrighta podyktowany mu został osobistym 
zatargiem z dyrektorem Muzeum Waszyngtoń­

skiego, A,hbotem.
APAR A T  DO SZYFROW ANEJ KPRESPON 

DENCJI. W angielskiem mimstenstwie spraw woj­
skowych dokonywane są obecnie bardżu interesu­
jące próby prowadzenia szyfrowanej koresponden­
cji przy pomocy nowego aparatu, wynalezionego 
przez pewnego farmera z okolic Brigh'onu, a po­
siadającego wygląd zwykłej maszyny do pisania. 
Procedura jest podobno na ler prosta, gdyż piaze 
się ,,en clair" na najnurmalnrajszym papierze, 
mechanizm zaś, umieszczony wewnątrz aparatu, 
automatycznie przekształca ten tekst na szyfro­
wany komunikat. Odbiorca hsiu kładzie go do 
identyczne, maszyny, która wówczas przywraca 
znakom właściwy ich sens. Wynalazca zapewnia, 
iż odkrycie tajemnicy aparatu jest absolutną nie­
możliwością, gdyż najzdolniejszy nawet malema- 
tyk musiałby poświęcić... 30,000,000.000 lat ży­
cia na wyczerna.n;e \vszy9tkich możliwych Kom- 
binacyj klawiszowych jego aparatu. Trochę zbyt 
d.tugii termin... _____________
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